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(Sprawa dalmacka a Moskwa i Dziennik Warszawski. 
Wiadomości z Kotaru i Pesztu w sprawie dalmackiej. — 
Eskadra moskiewska na wodach Adrjatyku. — Sprawy 
bieżące.) ) 

Z Kijowa i Moskwy otrzymujemy ciekawe wia- 
domości, pośrednio odnoszące się do powstania dal- 
mackiego. W Kijowie kupcy pierwszej gildji chcieli 
utworzyć komitet dla wsparcia powstańców ; gu- 
bernator odparł, że pozwolenia dać nie może, że 
zresztą każdemu wolno robić z swojem mieniem co 
mu się podoba. W Petersburgu utworzył się je- 
dnak komitet przy ulicy Balszaja Morskaja, do 
którego należą : radca stanu Skomorochow, sekre- 
tarz ks. czarnogórskiego Waclik (Czech rodowity), 
słynuy rzeźbiarz Mekieszyn (który bawił powien 
czas w Serbii) itd. Zbieraniem składek zajmują się 
damy. Komitet urządza na swój cel konoert pod 
kierunkiem kapelmistrza Ladowa  (rodowitego 
Niemca.) 

Wiadomości te mamy z Źródła zbyt. pewnego, 
iżbyśmy wątpić mogli o ich prawdziwości. Ale cóż 
one dowodzą? Czy, że przyczyną powstania były a- 
gitacje obcych? Bynajmniej! Dowodzą one tylko, 
że im dłużej potrwa powstanie ; im częściej nadej- 
dą wiadomości, podobne tym, które dziś podajemy 
poniżej, a które nawet sejm węgierski powodują 
do przestróg w imieniu ludzkości ; im uporczywiej 
biurokratyzm austrjacki będzie zwalał winę 2 sie- 
bie na osoby niewinne i na obcych — tem szerzej 
i potężniej wzmagać się będą sympatje dla Kota- 
rzańców, tem namacalniejszemi staną się te sym- 
patje i przejdą nawet w piersi obojętnych dotych- 
czas widzów, a na każdy sposób odbiją się groźnie 
dla Turcji i Austrji nad Bałkanami i na Pograni- 
czu, a nawet w Siedmiogrodzie. a 

Już słychać o powstaniu w Albanii tureckiej, 
już z gorączkową akuratnością upewniają co dzień 
telegramy, że Pogranicze spokojne, że przeciwne 
jast tylko częściowemu sprowincjalizowaniu bez za- 
pytania się » t» Pograniczan; już i z Siediniogro- 
du donoszą, że w górach snuje się jakis agita- 
tor rumuński, nawołujący do powstania; a w 
Dalmacji środkowej kipi od dawna. - 

Co robił, robi i robić będzie rząd moskiewski 
wobec powstania dalmackiego — rzecz jest jasna. 
Jak długo ruch ograniczać się bedzie na obszar 
dotychczasowy, Moskwa nie da nawet pozoru do 
podejrzywania, jakoby brała udział w powstaniu, 
Ale co znaczy np. artykuł pod tytułem „Aforyz- 
my* i znakiem moskiewskim, ogłoszony w urzędo- 
wym Dzienniku Warszawskim z poniedziałku d. 8. 
bm., który brzmi dosłownie: | 

„Godnem nwagi jest, że Czarnogórcy Są jak te 
ptaki, które przepowiadają burze. Ile razy miały w 
Europie w nowszych czasach, pojawić się ważne wy- 
padki, tyle razy ci górale występowali na widownię w 
przededniu zawikłania. Coś podobnego poczyna się te- 
raz. Różnica zachodzi tylko w tem, że Czarnogóra 
występuje podobno pomocniczo, „A „kto iuny iz 
kim innym walkę toczy. W Albanii, jak ostatnie wia- 
domości, jeżeli prawdziwe, donoszą, także się coś tam 
zaczyna z Turkami. Jest zatem podobieństwo 
do wojny w Europie. Zdaje się Polakom zaw- 
sze, a mianowicie, kiedy wybuchnie jaka wojna, że 
przeznaczeniem ludzkości, czyli tego ruchu wiekuiste- 
go czy to w świecie ducha, czy w świecie materji, 
nic nie jest innego i nic nie powinno być innego, 
tylko, ażeby przywrócono Polskę. Najoczywistsza fi- 
ksacja! Najoczywistsza zarozumiałość obłędu! Gd y- 
by to być mogło, któżby tego nie chciał? 
Ktoby nie pragnął wyrobionych historycznie narodo- 
wości samoistnego bytu, gdyby to być, powtarzamy, 
mogło w dzisiejszym kierunku 'historycznego rozwoju 
ludów? Ale gdzież na to są jakie dane, pozwalamy 
się szlachetnych marzycieli zapytać ?.... jeżeli 
wolno. dzie są siły, a Mianowicie, gdzie jest ta ko- 
nieczność historyczna lub cywilizacyjna w Europie, a- 
by potrzeba była niezbędna powoływania do Życia sa- 
moistnego tych, którzy samowolnie, gdy inne ludy roz- 
wijały największą energię, stracili samoistność. Tego, 
pomimo najlepszej woli, zupełnie nie rozu- 
miemy. Kierunek, jaki wojna w Europie moglaby na- 
znaczyć ludom, nie wchodzi w ramy tak maleńkie jak 
Polska. Kolos, który się utworzył siła własnego ge- 
njnszn, a nie wyżebranych pomocy jałmużną, żądna 
miarą nie spełniłby posłannictwa, jakie może mieć w hi- 
storji, gdyby pozwolił po raz drugi utworzyć, na za- 
sadach chociażby kongresu, to, Co się samo politycznie 
przeżyło. Żadna więc wojna, jakakolwiek by była i 
będzie, nie ziści marzeń wiadomych, jakie karmią Po- 
lacy w dnszy, dlatego, że one są W największej Sprze- 
czności z bezpieczeństwem na przyszłość bytu Sło- 
wian.“ 

Co znaczy ten artykuł? W jakiej myśli na- 
pisany ? Trudno odgadnąć. Wiemy tylko, Że nie 
wysławiają się dla Polaków przychylniej w ogóle 
pisma wiedeńskie; i wiemy z praktyki, że artyku- 
liki podobne Moskwa wypuszcza, gdy się „CoS go- 
tuje". To wszakże pewna, że wiedeńscy 1nęż0wie 
stanu nie mogą puścić tego artykuliku mimocho- 
dem. 


Ostatnie wiadomości z Kotaru pochodzą z d. 
8. b. m. i opiewają : 

„Jenerał hr. Auersperg objął komendę. Jene- 
rał Wagner wyjechał już do Zadaru (ze względów 
politycznych, jak dodaje inny telegram). Wojska 
nasze posuwają się w Zupie naprzód. Czterysta do- 
mów w Zupie stoi w płomieniach. Wieś Braicz 


jest zupełnie rozwalona działami. Książę czarao- 
górski kazał trzech Czarnogórców, którzy walczyli 
w szeregach powstańców pod >taniewiczami, + - 
wić przed sąd karny. Tu w Kotarze zdarzyło się 
kilka wypadków, że strzelano na szyldwachy. Kil- 
ku żołnierzy zraniono ; skutkiem tego nastąpiły a- 
resztowania. Miejscowości Moringo i Uble oświad- 
czyły chęć poddania się* 

„C. k. wojska w upie postępują z rozjusze- 
niem; znowu splądrowano i podpalono wsie. Zdraj- 
ca warowni Staniewicz, został dziś powieszony. Pop 
Danowicz oczekuje wyroku. Jutro postępowanie 
doraźne przeciw burmistrzowi z Risano, Jowanowi- 
czowi, kawalerowi orderu Franciszka Józefa (za r. 
1866). Stu powstańców napadło dzisiaj wieś Li- 
psze pod Kisano i splądrowali dwa domy. U are- 
sztowanego Dżiurkowicza (po niemiecku piszą go: 
Gyurkovich) znaleziono serbskie sztandary i pi- 
sma“. 

Z tym Dżiurkowiczem ciekawa historja, a. 
wsza niż z Jowanowiczam. Pochodzi on z Risano, 
jest właścicielem okretowym, i zaraz na początku 
powstania przesiedlił się z rodziną do Tryestu, 
gdzie wraz z kupcem Tripkowiczem i innymi Bok- 
czyńcami wręczył  namiestnikowi, _ jenerałowi 
Móringowi, memorjał, w którym podano spo- 
soby uśinierzenia powstania, mianowicie przez tak- 
towniejsze postępcwanie władz politycznych. Mō- 
ring przyrzekł tę sprawę przedłożyć ministerstwu 
i poprzeć ją. 
swój memorjał dr. Giskrze. a Dżziurkowicz udał się 
do Risano, aby zająć się sprawą pojednania, Tym 
dwom memorjałom przypisać trzeba odwołanie jen. 
Wagnera a nominacje Auersperga. P. Dźiurkowicz 
miał ostatniemu towarzyszyć. 

P. Wojnowicz nie został w Wiedniu- areszto- 
wany. Owszem już miał posłuchania u zastępcy 
cesarza, arcyks. Karola Ludwika, i o ilo sądzić 
można z Pressy, dr. Giskra przystaje na pozosta» 
wienie landwerzystom kotarskim stroju narodower 
go. Pisma wiedeńskie wynurzają nadzieję, žo hr. 
Auersperg porobi zmiany w tamtejszych urzędach 
politycznych. Pytanie: z czyjego rozkazu obrócopo 
w perzynę i splądrowano Żupe — czy jen. Wag- 
nera, czy jen. Auersperga. Podnosimy tu, Że po- 
wyższe dwa telegramy podaje półurzędowy MN. 
F'remdenblatt. 

W sejmie węgierskim d. 8. bm. odpowiedział 
imieniem rządu br. Kótvós na interpelację Simo- 
nyego co do powstania w Dalmacji i jego źródeł, 
co zarządzono dla utrzymania swobód konstytucyj- 
nych w Dalmacji i dla przywrócenia porządku, a 
wreszcie czy wspólne ministerjum robib u rządu 
tureckiego kroki względem pozwolenia przekracza- 
nia granicy tureckiej przez wojsko? 7% odpowiedzi 
ministra podnosimy, że przyczyną powstania jest 
tylko opór przeciw ustawie 0 landwerze, przynaj- 
mniej posłużył on za pretekst do powstania, i do- 
tychczas innych źródeł powstania nie skonstato- 
wano ; że dalej, dotychczas nie było, i podobno nie 
będzie powodu do udawania się do rządu tureckie- 
go. Na to odparł Symonyi, że minister nie objawił 
czy powodem powstania było mylne pojmowanie 
ustawy landwerzyckiej przez Dalmatyńców, czy też 
bezwzględne, zbyt surowe, nieoglądające się na o- 
koliczności przeprowadzanie tej nstawy przez wła- 
dze rządowe; że na każdy sposób było powinno- 
scią rządu glbo lud objaśnić, albo surowe kroki 
władz miejscowych cofnąć ; że dalej powinno się 
władzy zbrojnej i jej komendantom surowo polecić, 
ażeby tak postępowali, jak tego wymagają prawi- 
dła cywilizacji , tj. ażeby wojna nie wyrządzała 
większych szkód, niż tego bezwarunkowo wymaga 
cel, tj. przywrócenie pokoju; w końcn, ażeby po 
przytłamienią powstania nie zaprowadzano sta- 
nu oblężenia ani zawieszano swobód konstytu- 
cyjnych. 

Co powiedzą Wegrzy na wiadomości z Kota- 
ru Z d. 8., łatwo sobie wyobrazić. Mieszkańcy Zu- 
py nie mają już domów, do którychby wrócić mo- 
gli ; mienie jch splądrowane. Choćby zatem pod- 
dali SIę, to nie uspokoją się, dopóki nie wymrze 
pokolenia, które dzień 8, b. m. przeżyło. Jeszcze 
Zupa nie podbita — a pozostaje część północna 
powiatu, którą już Napoleon I. uznał za arcywa- 
żny punkt strategiczny. A już donoszą N. fr. Lloy 
dowi z Wiednia, że w Tryeście pewien bankier o- 
trzymał polecenie trzymania 400,000 franków w po- 
gotowiu dla eskadry tureckiej, która wkrótce ma 
od Epiru pojawić się na wodach zatoki kotarskiej, 
jeżeliby wojska austr. przekroczyły granicę czarno- 
górską, Ż8 już nawet Moskwa wysłała odnośną notę 
do Stambułu. Ą już był wypadek, koło Stanie- 
wicz, że kule austrjackie zabiły jednego Czarno- 
górca na ziemi czarnogórskiej, i książę zaprotesto- 
wał przeciw temu u jen. Wagnera. 

W końcu dodamy, że wczoraj miało się ukoń- 
czyć ustawienia kordonu tureckiego od Hercegowi- 
ny, i że jak słychać, cesarz po powrocie z Egiptu 
ma osobiście przybyć do Kotaru. 

Jen. Mensdorff, za agitacje antiwęgierskie zo- 
stał usunięty z posady komenderującego w Zagrze- 
biu, i podobno ma być przeniesiony do Pragi. 
Rzecz szczególna, że od Kriega i Benedeka, wszy- 
scy, którzy na Galicji dobijali się wawrzynów, 
kończą Świetny swój żywot mizernie. 

Pisma wiedeńskie nie mogą się opamiętać po 
wrażeniach ponowienia rezolucji galicyjskiej. We- 
dług nich, w Galicji zanosi się widocznie na kri- 
zye, napadają teraz wściekle na Zyblikiewicza a 


Tymczasem wręczył p. Wojnowicz. 


wet i na — Gołejewskiego, i utrzymują, źe pi- 

sina galicyjskie otrzymały kilka tysięcy złr., ażeby 
przymuszały mamaluków do składania mandatów. 
Ktoby płacił — nie dodają. r 

Pisma wiedeńskie, które niegdyś oblewały sejm 
nasz potokami szyderstw za $. 11. ordynacji wy- 
borczej, już napotkały podobny paragraf w rajchs- 
ratowej ustawie o szkołach, a teraz spostrzegły, że 
i ustawa o odpowiedzialności ministrów nie po- 
daje modły ukonstytuowania się trybunału stanu, 
który ma w danym razie sądzić ministrów, ani też 
nie mówi, kto ma wytaczać procesu ministrom. 

W Paryżu zerwane rokowania z Oilivierem 
względem wejścia jego do gabinetu. Rocheforta 
obsypują ciągle owacjami. 


Sprawy sejmowe. 
XXXVII. 


Żadnego znaczenia niema już w sejmie stron- 
nictwo mameluków, pomimo iż wszystkie głosy 
włościan mazurskich i niektórych ruskich, panowie 
urzędnicy zdołali mu pozyskać i różnych używszy 
środków tak wymusztrować, iż ani jeden nie chybił. 
W sejmie stronnictwo to przestało już być stron- 
nietwem, a stało się luźną koterją, zdyskredytowa- 
ną, rozbitą. Ledwie jeden z tej koterji większością 
jednego czy dwu głosów przypadkowo, z chwilowe- 
go braku porozumienia między opozycją, dostał się 
do delegacji, pan Franciszek Torosiawicz. I wła- 
śnie wybór pana 'Torosiewicza dał pierwszy powód 
do skiadania mandatów. Skoro wyszedł 7 urny 
wyborczej pierwszy mamejuk, pan Grocholski uj- 
rzał sie zniewolonym złożyć mandat delegacyjny. 
A za nim poszli inni. Rzecz nie była wcale u- 
mówiona, jak pisał Dziennik Polski i Czas. Ani ko- 
ło rezolucjonistów, ani koło krakowskie nie uchwa- 
lało składania mandatów. Rzecz wynikła sama z 
siebie, z chwilowej sytuacji. I tak silny prąd w 
tym kierunku był w sejmie, że drugi z listy ma- 
meluków, choć nienależący do ich kółka, Pietruski, 
wybrany do delegacji, widział się zniewolonym z 
tych samych powodów co i inni, nie przyjąć man- 
datu, czem mamelukom, którzy wybór jego prze- 
prowadzili, rzucił rękawicę w twarz. 

Było to istotna przesilenie, łamanie się osta- 
teczne w sejmie większości delegacyjnej, która za- 
trzymała mandaty, z większością sejmową, potę- 
piającą i politykę większości delegacyjnej i niezło- 
żenie mandatów. Z jednej strony okazała się po- 
trzeba porozumienia sie ściślejszego wszystkich 
odcieni opozycji, ażeby przy dalszych wyborach nie 
wyszedł z urny drugi podobny jak Torosiewicz, z 
drugiej strony takie ryczałtowe składanie mauda- 
tów zachwiało samemi mamelukami. Powstało za- 
mięszanie w ich obozie. Księża łacińscy ich od- 
stąpili, ujrzawszy w całej jasności, iż większość 
sejmu potępia postępowanie większości delegacyjnej. 
I inni mamelucy zaczęli się chwiać i spierać mię- 
dzy sobą. Odczytanie oświadczeń księży, Sulikow- 
skiego i Ditrycha, było dla mameluków jakby ude- 
rzeniem w głowę obuchem. Rezultat dalszych wy- 
borów do delegacji, w których wszyscy co do je- 
dnego kandydaci mameluków przepadli, a szesnastu 
opozycyjnych wyszło z urny, było ostateczną klę- 
ską mameluków, było zupełnem ich rozbiciem. 
Żądali uchwały sejmu, uchwały koła, iż mają zło- 
żyć mandaty. Wszystkie powyższe fakta były je- 
szcze silniejszym objawem, jak byłaby uchwała nie- 
zaufania, lub wezwanie koła do złożenia mandatów. 
Wobec tych wymownych faktów, których nie mo- 
Żna już było dwuznacznie tłumaczyć, zachwiali się 
i najwytrwalsi mamelucy. Z trzech mameluckich 
przywódzców teraźniejszych, dwóch złożyło manda- 
ty wczoraj. A Dziennik Polski pisze dzisiaj jeszcze, 
że część posłów jest tak intrygami sejmowemi i 
sobkowstweim zniechęconą, iż zamierza złożyć man- 
daty. Ta zniechęcona część posłów jest to reszta 
mameluków, co zatrzymali mandaty. A intrygi i 
sobkowstwo, które ich zniechęciło, to wyrażone im 
przez polską większość sejmową składaniem man- 
datów i pominięciem przy wyborach ich kandyda- 
tów i zachowaniem się względem nich w ogółe sej- 
mu, niezaufanie, które doszło do takiego już sto- 
pnia, do takich rozmiarów, iż już znieść tego cię- 
żaru mamelucy nie mogą. - 

Ostatniem ich usiłowaniem ratowania się, była 
kwestja ruska. Z niej pp. Golejewski i Polanow- 
ski, straciwszy dla swej koterji wszelką rację bytu 
w sejmie i w kraju, usiłowali utworzyć nowy pie- 
destal, niby arcypolski, ale tak niefortunnie wzięli 
się do rzeczy, iż tylko skompromitowali siebie i 
swą koterję jeszcze więcej. Teraz niezręczność ich 
stara się naprawić Dziennik Polski. Lecz przy wy- 
próbowanej swej sofistyce, idzie mu jeszcze niefor- 
tunniej. Wpadł bowiem w ostateczność i neguje 
wszelką Ruś, wszystkich Rusinów uważa za Mo- 
skali, a każdy krok sejmu w sprawie ruskiej, po- 
czytuje za uprawnianie Moskwy w Galicji Nie wi- 
dzi przed sobą interesów wszystkich ziem polskich, 
lecz tylko Galicję, a gdy w Galicji pan Beust miał 
uznawać tylko jeden żywioł polski, więc uważa za 
zdradę, gdy Polacy czyniliby chociażby najmniejsze 
ustępstwa Rusinom. Lepiej więc jest podług Dzien- 
nika Polskiego trzymać się pana Beusta i rządu, i 
za ich pomocą prowadzić dalej walkę zaciętą nawet 
z szczerymi Rusinami, i pędzić nawet to stronni- 
ctwo czystoruskie, co nie chce być Moskalami, do 
obozu moskiewskiego. To ma być polityka polska | 


Przez lat kilkanaście prawiliśmy w sejmie i 
po za sejmem frakcji świętojurskiej, iż dopokąd 
ona nie stanie się czystoruską, dopokąd nie porzuci 
moskwicyzinu, żadnego nie uczynimy jej ustępstwa. 
Teraz, gdy w tej frakcji wytwarza się czystoruskie 
stronnictwo, i łączyć się chce z nami, to my zamiast 
starać się o to, ażeby uzyskać rękojmię, iż to stronni- 
ctwo prowadzić będzie ster owej frakcji, zamiast uzy- 
skać rękojmie, iż w czystoruskim kierunku prowadzić 
ten ster będzie— a uzyskawszy tę rękojmię, zamiast 
dać mu pomoc do złamania zupełnego moskalofi- 
lów, mamy opierać się na ministerstwie i przy jego 
pomocy z góry zawyrokować odrzucenie wszelkich 
przez Rusinów żądanych ustępstw, wiedząc, iż tam 
samem zmusimy ich do ryczałtowego już przerzu- 
cenia się w obóz moskiewski, że tem samem zrze- 
kamy się z drugiej strony wszelkiej walki z mini- 
sterstwem 0 rozszerzenie samorządu krajowege. Bo 
jakżeż z tym rządem walczyć, z którego pomocą 
mamy tłumić Ruś i Rusinów! 

Taka polityka prawdziwie mamełucka, jest dru- 
gą ostatecznością tej polityki, którą zaleca Dziennik 
Lwowski, ażeby wszelkie Żądania Rusinów sejm 
przyjął, nie pytając wcale, czy oni będą z tych u- 
stępstw w kierunku czystoruskiia lub czystomo- 
skiewskim korzystać, i utrzymując, iż Rusini mają 
prawo przyjąć język moskiewski jako swój piśmien- 
ny. Obydwie te ostateczności są jednak jak naj- 
szkodliwsze i dla Polaków i dla Rusinów, i zarówno 
obydwie potępić powinna opinia publiczna w kra- 
ju naszym, jak je potępia we wszystkich Ziemiach 
polskich. 

Wracając do toku naszego wywodu, skonsta- 
tować musimy, iż większość sejmowa weszła na 
drogę zdrową w tej sprawie, jak zdobyła i w po- 
lityce ogólnej krajowej stanowisko, które było w 
obecnej sytuacji koniecznem. Rozbiła stronnictwo 
rządowe mameluków, ubezwładniła ja zupełnie, i 
już jako zwarty obóz wystąpi do walki z minister- 
stwem i niemiecką większością Rady państwa, o 
rozszerzenie autonomii krajowej. Pozostało wpra- 
wdzie jeszcze kilkunastu z dawniejszej większości 
delegacyjnej — ale są to po największej części in- 
dywidua bez wszelkiego znaczenia, są to po naj- 
większej części sami tyłko dyetarjusze dziesięcio- 
reńskowi — nic więcej. Ani jednej głowy polity- 
cznej, ani jednego mowcy niema już między nimi. 
W delegacji muszą się poddać większości i iść za 
nią. Płonne są wszelkie nadzieja ministerstwa i 
centralistów, iż w nich będą mieć aliantów, lub 
przynajmniej wichrzący w delegacji polskiej ży- 
wioł, który się odłączy od większości, tak, ża de- 
legacja nie będzie mogła występywać w Radzie 
państwa jako żywioł jednolity. 


30. Posiedzenie sejmowe 
dnia 10. listopada. 


Pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
wczorajszego posiedzenia, było właściwie sprawozda- 
me komisji konstytucyjnej o wniosku p. Krzeczu- 
nowicza, co do powiększenia liczby posłów z miast. 
Ponieważ jednak jest wielu posłów — niestety także 
do inteligencji się liczących, którzy bądź co bądź 
postanowili nie dopuścić powiększenia liczby postów 
z miast, więc nie przyszli na posiedzenie, tak, że 
brakło prawem wymaganego kompletu 114 posłów, 
potrzebnego do prawomocności uchwał tego rodza- 
ju. Z tego powodu musiano całą rzecz odroczyć. 

Poseł Krzeczunowicz postawił wniosek, 
aby ks. marszałek z góry obwieścił, kiedy tę spra- 
wę postawi na porządku dziennym, dla przypo- 
mnienia posłom ich obowiązkn pojawienia się w 
Izbie. Ks. marszałek zapowiedział, że stawia ten 
przedmiot na porządku dziennym jutrzejszego po- 
siedzenia. 

Wzięto następnie pod obrady sprawozdanie ko- 
misji edukacyjnej 0 reorganizacji szkół techni- 
cznych we Lwowie i w Krakowie; referuje dr. 
Czerkawski. Samo sprawozdanie i dotycząca u- 
stawa zanadto są Obszerne, abyśmy byli w możno- 
ści zamieścić je teraz, dla obznajomienia jednak 
szanownych czytelników z ogólnym kierunkiem u- 
stawy, podajemy ustęp ze sprawozdania komisyjne- 
go, z którego łatwo wyobrazić sobie intencje, ja- 
kiemi kierowała się sejmowa komisja edukacyjna 
przy układaniu pomienionego projektu reorganiza- 
cji instytutów technicznych we Lwowie i w Kra- 
kowie. Ustęp ten brzmi jak następuje : 

Komisja edukacyjna nie mogła się zgodzić na 
myśl, aby przyszły zakład techniczny w Krakowie miał 
zajmować stanowisko połowiczne, nieokreślone pomię- 
dzy szkołami średniemi a wyższemi, nie będąc ani je- 
dną ani drugą. Zajmowałby je wszakże, gdyby miał 
przyjmować nczniów w chłopięcym prawie wieku, po 
ukończeniu niższych szkół realnych lub gimnazjalnych, 
a wykładać im nauki, wymagające większej dojrzało* 
ści umysłu i rozwinięcia, jakie nadać tylko mogą wyż- 
sze szkoly Średnie. Komisja przeto uznała za nieod- 
zowne, postawić zaproponowany kurs przygotowawczy 
na wysokości istniejących powszechnie w wyższych in- 
stytutach technicznych oddziałów nauk ogólnych. Za- 
daniem tych oddziałów jest wykład przedmiotów, któ- 
re we względzie naukowym wspólne są  przeważnej 
części zawodów technicznych. Bez takiego oddziału 
ogólnego zakład wyższy techniczny ani w Krakowie, 
ani we Lwowie obejść się nie moża, jeżeli jeden i dru- 
gi ma swojemu odpowiedzieć przeznaczeniu. Dodany 
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do niego kurs przygotowawczy uwzględnia potrzeby 
tych uczniów, co nie nabyłi w szkołach Średnich do- 
statecznego przygotowania, iżby ze skutkiem korzystać 
mogli z wykładów wyłszej szkoły technicznej. Umoże- 
bnia przystęp do tych szkół, i w związku z niemi 
będących zawodów tej części młodzieży, która przed- 
tem w innem aniżeli technicznym, albo realistycznym 
kieronku odbierała wychowanie. W Krakowie istnieć 
będzie prócz tego prowizorycznie kurs przedwstępny 
dopóty, aż się nie powiększy w kraju w odpowiedniej 
mierze liczba szkół Średnich technicznych (wyższych 
realnych), któraby zabezpieczała Bzkole krakowskiej 
dostateczny kontyngens, należycie usposobionych ucz- 
niów. 

Na podstawie oddziału nauk ogólnych, otrzy- 
małby Kraków według projektu komisji, przedewszy- 
stkiem dwie szkoły specjalne, które tak bardzo odpo- 
wiadają zasobom i warunkom jego położenia, to jest 
szkołę architektury i szkołę dla górników i hutników. 
Stanęłaby obok nich szkoła mechaniki, ze względu na 
potrzeby przemyslu okolicy, zmuszonego pomagać B80- 
bie obecnie obcemi siłami, i dotychczasowe pod tym 
względem wyposażenie teraźniejszego instytutu techni- 
cznego w Krakowie. Utworzenia szkoły  inżynierji, 
chemii, szkoły gospodarczo-leśniczej i innych, komisja 
Wys. sejmowi nie może doradzać, gdyż obok zapro- 
wadzenia tych nauk we Lwowie, nie byłaby w stanie 
obecnie uzasadnić dostatecznie jego naglącej potrzeby 
w Krakowie, a nadewszystko możności ze względu na 
potrzebne fundusze. 

Zakład techniczny w Krakowie mógłby otrzymać 
ogólną nazwę akademii technicznej, zakład techniczny 
we Lwowie, otrzymując stanowczo obszerniejszą Orga- 
nizację, stałby się rzeczywiście szkołą główną techni- 
czną (technische Hochschule) w kraju. 

W tej to szkole głównej byłyby oprócz niezbędne- 
go w takim instytucie oddziału nauk ogólnych, prze- 
dewszystkiem trzy szkoły specjalne techniczne, a mia- 
nowicie szkoła inżynierji (ćcole des ponts et des chaus- 
sées) , szkoła mechaniki i szkoła chemii technicznej ; 
szkoły dla trzech zawodów, będących dzisiaj podstawą 
całego życia technicznego. Przytem szkoła chemiczna 
ićcole de la chemie appliquée) ma być założona na 
rozleglejszych nieco, aniżeli gdzieindziej podstawach, 
bo ma podawać uczniom, prócz potrzebnych im głó- 
wnio wiadomości chemicznych, także encyklopedyczne 
wiadomości z budownictwa i mechaniki, aby ich uspo- 
sobić ewentualnie do samodzielnego urządzania zakła- 
dać się mających fabryk i ich zarządu. 

W dalszem rozwinięciu organizacji szkoły głównej 
technicznej we Lwowie, komisja oświadczyła się za u- 
trzymaniem przy niej knrsu handlowego. Zważywszy 
bowiem, że ten kurs był pierwotnie zawiąkiem dzisiej- 
szej i w przyszłości utworzyć się mającej instytucji, 
sądziła, że istnienie jego we Lwowie opiera się na rze- 
czywistej potrzebie tego miasta i kraju. 

Przeciwnie nie mogła nabyć przekonania, aby za- 
proponowane we wniosku Wydziału krajowego utwo- 
rzenie szkoły gospodarstwa rolniczego przy rzeczonej 
szkole głównej, już teraz było wskazane. Komisja 
nie widziała przyszłości dla szkoły tego rodzaju, je- 
żeli nie można było obok niej równocześnie zaprowa- 
dzić gospodarstwa wzorowego, aby podać uczniom spo- 
sobność do sprawdzenia w praktyce, nabytych w szko- 
le wiadomości teoretycznych. Zdawało się też, Że kon- 
kurencja, jakąby taka szkoła robiła istniejącej juł a- 
gronomicznej szkole w pobliżu Lwowa, w Dublanach, 
nie wyszłaby na korzyść ani jednej ani drugiej, uni 
nareszcie kraju. 

Nie chciano nadto przegądzać przyszłej organiza- 
cji instrukcji rolniczej w naszym kraju, jakaby się z 
dalszym postępem stosunków naszych okazała potrze- 
bną lub użyteczną. 

Wszystkie te względy atoli nie przemawiały prze- 
ciw możebnej szkołe leśnictwa. Owszem, wiele 
powodów przedstawiało sie komisji, popierających myśl 
takiej szkoly. Galicja posiada lasy, na 3,419.502 mor- 
gach, a w nich zasób bogactwa krajowego, który do- 
tąd nie był tak zużytkowany, iżby przynosił krajowi 
wszystkie te korzyści, jakieby przynieść mógł w razie 
umiejętnego gospodarstwa leśnego. Dostarczyć potrze- 
bnych do tego sił, byłoby zadaniem szkoły leśnictwa. 
Komisja nie wahała się przeto połączyć kursu leśnego 
z przyszłą szkołą techniczną we Lwowie. Zadała ona sobie 
pytanie, czyliby Kraków nie był odpowiedniejszą siedzibą 
takiej szkoły ? Ważne jednak względy rozstrzyguęły za 
Lwowem, a mianowicie większa stosunkowa jej potrzeba 
w tej części kraju, dogodne dla celów nauki położenia 
rozległych lasów wokolicy Lwowa, a nareszcie obszer- 
niejsza, jak się już rzekło, organizacja szkoły głównej 
technicznej lwowskiej. 

, Komisja starała się odgadnąć w poleconym sobie 
kierunku wszystkie, ile możności potrzeby naszego kra- 
Ju, i podaje w swoim projekcie Środki, któreby im naj- 
snadniej mogły zaradzić. Roczny nakład, którego re- 
organizowane oba zaklady na przyszłość będą wymaga- 
ły, obecnie nie da się Ściśle cyframi oznaczyć. Waze- 
lako przybliżone obliczenie przekonywa, Że nie może 
przekroczyć o wiele sumy 100.000 złr. w. a., a nie 
dosięgnie w żadnym przypadku sumy 120.000 złr. 
Jestto suma wcale nie wielka w porównaniu z korzy- 
ściami, jakie te zakłady przynieść muszą krajowi i 
monarchii. Według silnego przekonania komisji, będzie 
to wydatek rzeczywiście produkcyjny ; zreszta wydatek, 
który ponosić winien według dotychczasowej praktyki, 
budżet państwa, a który dotąd mimo wadliwej i nieod- 
powiednej organizacji obu instytutów wynosił 47.574 
złr., tj. blizko 50.000 złr. w. a. 

Poseł Gniewosz wnosi, aby całą ustawę 
przyjąć en bloc, a to mianowicie ze względu na to, 
że treść jaj wymaga fachowej wiedzy, a przedłożo- 
uy projekt układali właśnie ludzie najkompetent- 
niejsi w tym względzie. Wniosek ten nie mógł je- 
dnak być przyjęty, bo p. Kowalski zapowiedział 
Poprawki do rozmaitych paragrafów. 
bia omisarz rządowy: Przedłożony Wys. 

projekt reorganizacji szkół technicznych we 
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czy wiec sobie, aby sejm wstrzymał się z uchwa- 
leniem tej ustawy, dokąd nie zostanie przedłożony 
ten elaborat rządowy, oczekujący jeszcze zatwier- 
dzenia cesarskiego. 

Oprócz teg» czyni uwagę p. komisarz rządowy, 
że łączenie z iustytutami technicznemi kursów han- 
dłowych nie wydaje sie ministrowi praktycznem — 
wolałby on, aby natomiast przy szkołach realnych 
urządzono parę kursów komercjalnych. Zastrzega 
sobie rząd także, że co do pokrycia wydatków na 
opędzenie kosztów utrzymania tych zakładów ko- 
sztem skarbu państwa, będzie musiał zasięgnąć o- 
pinii Rady państwa. 

Sprawozdawca p. Czerkawski odpowiada 
na te uwagi reprezentanta rządu, że ponieważ na- 
sze instytuty techniczne w obecnym swoim stanie 
stoją pod względem swojej pożyteczności dla kraju 
niżej wszelkiej mierności, więc pieniądze nżyte e) 
rocznie na ich utrzymanie należy uważać mnie 
więcej za grosz marnie stracony, dlatego odrocze- 
nie ich organizacji przyniosłoby krajowi rzeczywi- 
Ście stratę. Jest zresztą druga zasadnicza przyczy- 
na, dlaczego nie wypada uwzględnić życzenia mi- 
nistra, aby rzecz tę odroczyć. Oto konstytucja 
przyznaje ustawodawstwu krajowemu zupełną kom- 
petencję co do organizacji technicznych zakładów 
naukowych. Więc w cóżby się natenczas obróciło 
to prawo reprezentacji krajowej, konstytucją za- 
gwarantowane, gdyby na czyjeś tam  wazwa- 
nie obowiązaną była powzięte uchwały w tej 
mierze odkładać ad graecas colendas — dlatego 
n.p., że profesorowia wiedeńskiego instytutu techni- 
cznego podali memorjał co do jego reorganizacji. 
Komisja nie trzymała sie zresztą ślepo wzoru szkół 
technicznych w Bernie i we Wiedniu, ale miała 
także przed sobą statuta organizacji zakładów tego 
rodzaju w Zurychu i najlepszych franenzkich. Ko- 
misja może więc z zupełnym spokojem oczekiwać 
sądu o swoim ełaboracie. 

Projekt komisyjny łączy z instytutami techni- 
cznemi wyższe kursa handlowe, ponieważ wykłada- 
ne w nich będą przedmioty, zastosowane dla wieku 
dojrzalszego. (Co się zaś tyczy funduszów, to kraj 
ma prawo wymagać, aby za te kwoty, które płyną 
rokrocznie od nas do kas państwowych w formie 
podatków, skarb państwa całkowicie pokrył niezna- 
czny stosunkowo koszt utrzymania zakładów nau- 
kowych tak doniosłego znaczenia. 

Otworzono rozprawę specjalną. 

Do $. 4. wnosi p. Kowalski poprawkę, a- 
by na kursie przygotowawczym do szkół techni- 
cznych uczono, oprócz przedmiotów fachowych, także 
języka polskiego i rnskiego. Ze względu na to, że 
nanka tych dwóch przedmiotów byłaby tylko nie- 
potrzebnem obciążeniem młodzieży bez praktyczne- 
go pożytku, poprawkę odrzucono. 

Utrzymały się jednak poprawki tego samego 
posła w $$. 7. i 13. Przyjęciem tych poprawek 
orzeczono w $. 7., że przy nauce technologii me- 
chanicznej i chemicznej, w oddziale inżynierji, na- 
leży uwzględniać terminologię w języku ruskim 
(naturalnie o tyle, o ile ona istnieje na Świecie), a 
w 8. 13., Że na kursie leśnictwa należy uwzglę- 
dniać przy nauce budownictwa i mechaniki leśni- 
czej dotyczące nazwy i w języku ruskim. 

Nad poprawką, wniesioną do $. 14., wywiąza- 
ła się obszerniejsza dyskusja. Wyliczone są w tym 
paragrafie przedmioty, mające być wykładanemi na 
kursie handłowym. Otóż p. Kowalski zażądał, aby 
każdy słnchacz tego kursu zmnszony był uczyć się 
obowiązkowo i języka ruskiego. Przeciwko temu 
przemawiają posłowie Grocholski, Sapieha 
(dwa razy), Wild, Golejewski (dwa razy), 
Pietruski i sprawozdawca; za wnio- 
skiem pp. Kowalski, Pawlikow, Gu- 
szalewicz i Gulak. Znowu mniej lub wię- 
cej zręcznie młócono słomę argumentów co do 
praw narodowych Rusi, jej żywotności i t. d. O- 
statecznie, jak się zdaje, głównie ze względu 
na to, Że rzecz ta objęta jest wnioskiem pana 
Ławrowskiego co do wzajemnego porozumienia się, 
więc tam właściwie należy; poprawkę odrzucono. 
Dla uczynienia zadość rzeczywistej potrzebie ruskich 
alewów uchwalono zaś na wniosek sprawozdawcy, 
aby każdemu kto tego wymagać będzie, podaną by- 
ła na tym kursie sposobność uczenia się ruskiego 
języka. Ten sam los spotkał także dwie inne po- 
prawki p. Kowalskiego, wniesione do $. 15., aby 
w miarę zebrania się dostatecznej liczby słuchaczy 
zaprowadzano ruskie katedry mechaniki budowni- 
czej i leśnictwa i do $. 16., aby osobną alineą 0- 
rzeczono, ża nauka ruskiego języka powinna być 
wykładaną w języku ruskim, co samo przez się ro- 
zumie się. 

Zresztą przyjęto całą ustawę (60 $$.) en bloc 
w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Referował potem poseł dr. Zyblikiewicz 
o reszcie budżetu krajowego (rubryka : „Prelimi- 
narz sumaryczny“) odłożonej z powodu niepewności 
uchwały co do preliminarza na cele szkolne. Z ca- 
łej rubryki preliminarza sumarycznego nie struty- 
nowano jeszcze jednej tylko pozycji: „Zapomogi 
dla zaszezytnie odznączających się nauczycieli szkół 
ludowych*, komisja proponuje na ten cel 22.200 
złr. w. a. 

Gorąco sprzeciwił się temu poseł Makowicz. 
Wedla jego zdąnia tak znaczna kwota, przeznaczo- 
na na zapomogi dla nauczycieli szkół ludowych 
wpłynie damoralizująco na nich. Wnosi, aby tak 
jak w roku zeszłym przeznaczyć na ten cel tylko 
7.400 złr. Popierają go pp. Bazylewicz, Kow- 
basiuk i Ławrynowiez. Wychodzą oni po 
największej części z tego stanowiska, że teraźniejsi 
nauczyciele szkół ludowych są do niczego, więc nie 
warto tyle pieniędzy wydawać na ich zapomożenie. 
Kowbasiuk odradza od tego ze względów oszczęd- 
NOŚCI. 

Uzasadniając swoje opinie ze zwykła grunto- 
wnością i Ścisłością logiczną, wnosi natomiast dr. 
Czerkawski, aby na zapomogi dla odznaczają- 
cych się nauczycieli wyznaczyć tylko 7400 złr. jak 
w roku zeszłym, a resztę kwoty 22.200 złr. t. j. 
14.800 złr., aby obrócić na zapomożenie ubogich 
gmin, którym nie wystarcza na należyte wyposa- 
Żenie szkoły, z zapewnieniem Wydziałowi krajowe- 
mu wpływu na nominację nauczycieli w subwencjo- 
nowanych szkołach. Wniosek ten popierają pp. 
Popieli Dziubaty. 

P. Wężyk zwrócił uwagę Izby, że uchwale- 
nie takiego wniosku stworzyłoby niebezpieczny an- 


tecedens, bo wszystkie prawie gminy zaczęłyby się 
oglądać na subwencję dla ich szkół z fuuduszów 
krajowych, a otrzymawszy ją raz, domagałyby się 
jej konsekwentnie już potem co roku. 

Sprawozdawca dr. Zyblikiewicz podnosi 
co do wniosku dr. Czerkawskiego ten sam wzgląd, 
a zresztą sprzeciwia mu się nie co do meritum 
ale tylko dlatego, że ma on za przedmiot rzecz 
zbyt skomplikowaną, wymagającą gruntownego roz- 
bioru, więc nie powinien być tak dorywczo mimo- 
chodem uchwalany. Włościanom i sprzeciwiającym 
się wnioskowi komisji ze wzgłędów oszczędności od- 
powiada, że są w błędzie, jeżeli sądzą, że tu cho- 
dzi o bardzo wielki wydatek. Wraz z tą kwotą, 
wydaje kraj na cele naukowe summa summarum 
sześćdziesiąt kilka tysięcy, co zaledwie wynosi je- 

nego centa od każdego guldena podatków stałych. 
To nam nie dolega bynajmniej, co my na fundusz 
krajowy płacimy, ała dolegają nam do żywego ta 
podatki, które opłacać musimy do skarbu państwa 
a pożytku z tego nie mamy. Rokrocznie idzie z 
naszego krajn do wiedeńskich kas 35,000.000 złr. 
podatków, a czy nam drogi potrzeba czy szkoły, 
czy zapłacić za szczepienie ospy, czy lekarza pod- 
czas zarazy, czy cokolwiek bądź, odprawiają nas z 
kwitkiem, każąc opłacać to % funduszów krajowych. 
Dlatego też domagamy się w rezolucji, abyśmy sa- 
mi zarządzali całą kwotą opłacanych przez nas po- 
datków. Posłowie włościańscy powinni byli głoso- 
wać za rezolucją jeżeli pragną oszczędności w za- 
wiadywaniu pieniądzmi podatkowemi. Co do wnio- 
sku p. Makowicza, czyni dr. Zyblikiewicz uwagę, 
że zwyżka owych 14.800 złr. w pozycji na zapo- 
mogi dla nauczycieli jest stosunkowo do innych 
sum, objętych budżetem niczem, a na nauczycieli 
wywiera nadzieja zapomogi wpływ nadzwyczaj ko- 
rzystny dla sprawy oświaty w ogóle. 

„Przy głosowaniu wniosek komisyjny przyjęto; 
wnioski pp. Makowicza i dr. Czerkawskiego nie 4y- 
skały większości. ' 

Następnie uchwalono preliminarz sumaryczny 
dochodów i wydatków na r. 1870, który w zesta- 
wieniu swojem tak opiewa : 

Preliminarz sumaryczny dochodów i wydatków 
funduszu krajowego na rok 1870. 

Suma dochodów 328.938 złr. Do tego zapas 
gotówki pozostałej z r. 1868, po odtrąceniu wy- 
danej podczas trwania obecnego sejmu kwoty 25.000 
złr., 148.400 złr,, razem 477.338 złr. 

Suma ogólna wydatków 1,481.839 złr. 

W porównaniu z sumą dochodów 477,338 złr. 
okazuje się niedobór 1,004.551 złr. 

Niedobór tem należy pokryć dodatkami od po- 
datków, wynoszących wraz z podatkami dochodo- 
wemi od kołei żelaznych: 6,112.825 złr. 

Jeden cent dodatku przynosi 61.128 złr.; ko- 
misja przeto przedkłada Wys. Izbie do uchwalenia 
następujące wnioski : 

„Uchwała finansowa o pokrycie niedoboru fun- 
duszu krajowego na rok administracyjny 1870.“ 

I. Na pokrycie niedoboru funduszu krajowego 
na rok administracyjny '1870, uchwala sejm do- 
datki do podatków stałych z dodatkiem */, części 
po 16'/, centów od każdego złotego austrjackiego. 

M. Upoważnia się Wydział krajowy wyjątko- 
wo na rok 1870 do przenoszenia oszczędności je- 
duej rubryki na potrzeby rubryki innej.* 

Na skutek tej uchwały pozostałaby suma 
12.705 złr., jako przewyżka dochedowa na r. 1871. 

Następna posiedzenie zapowiedziane na dziś. 


Porządek dzienny : 

1. Wybór dwóch członków Wydziału krajowe- 
go (na miejsce pp. Ziemiałkowskiego i Grochol- 
skiego.) 

2. Wybór dwóch delegatów do Rady państwa 
(na miejsca pp. Wężyka i Bocheńskiego.) 

3. Sprawozdanie komisji konstytucyjnej o wnio- 
skach posła Krzeczunowicza co do powiększenia 
liczby posłów z miast i wyboru marszałka przez 
sejm. 

i 4. Sprawozdanie komisji hipotecznej o zapro- 
wadzeniu włościańskich ksiąg hipotecznych. 

5. Sprawozdanie o wniosku posła Wolnego co 
do zmiany $. 12. ustawy drogowej. 

6. Sprawozdanie rozmaitych komisyj 0 prze- 
kazanych im petycjach. 

W końcu posiedzenia interpelowali p. Stu- 
glik i towarzysze przewodniczącego komisji ad- 
ministracyjnej, co się dzieja z patycjami co do 
nadużyć Z żydami przy rekrutacjach. 

P. Torosiewicz odpowiada, że dotyczący 
referat, gotów od tygodnia, ale nie może przeci- 
snąć się na porządek dzienny. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3. 


Kronika. : 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś we 
czwartek o godzinie 6ej wieczorem w Bali ratuszowej. Na 
porządku dziennym : 

1 Prośby o przyjęcie do gminy: pp.: Emila Gorgola 
współwłaściciela realności i felicjanki Anieli Mazurkiewiczo- 
wej. Sprawozdawca radny pan Patraszewski. 

2. Prośby o nadanie prawa miejskiego: pp. Rudolfa 
Koerbera, właściciela realności, Józefa Potockiego, szewca, 
Franciszka Aleksandrowicza szewca, i Wojciecha Hoberta, 
kupca. Sprawoz. radny pan Patraszewski. 

3. Wnioski komitetu zawiadującego miejskim zakładem 
sierót co do dostawy Żywności. Sprawozdawca radny pan 
Dąbrowski. 

4. EKkstabulacja praw miejskich z realności pod nr. 
406 i 348%. Spraw. radny p. dr. Czemeryński. 

5. Wnioski sekcji II. co do zmian w układzie z kra- 
kowskiem Towarzystwem ogniowem o Bubwencję dla kor- 
pusu pompierów. Spraw. radny p. Winiarz. 

6. Wypłata należytości konkurencyjnej za restauracje 
kościoła i budynków parafialnych św. Antoniego. Sprawoz 
radny p. dr. Orzechowicz. 

7. Asygnata subwencji dla szpitaliku małych dzieci i 
dla ochronek. Spraw. radny p. dr. Orzechowicz. 

8. Nominacja nauczycieli dla miejskiej szkoły przemy- 
słowej na rok szkolny 1869 i 70. Sprawozdawca radny ks. 
Formanios. 

9. Wnioski sekcji IV. względem przyznania za lata 
1868 i 1869 subwencji dla szpitalu sióstr miłosierdzia. 
Sprawozdawca radny p. dr. Gębarzewski. 


10. Wybór komitetu konkurencyjnego dla szkoły w Ma- 
lechowie. Sprawozd. radny ka. Formanios. 


— Z Towarzystwa muzycznego. Walne zgroma- 
dzenie członków Towarzystwa muzycznego odbędzie się d. 
21. bm. o godz. 4tej popołudniu w sali ratuszowej. Porzą- 
dek dzienny : 1) Sprawozdanie Wydziału. 2) Budżet na r. 
1869 —70. 3) Rewizja statutów, 4) Wybór Wydziału. 


— Z Towarzystwa prawniczego. Sekcja dla pra- 
wa cywilnego, karnego, handlowego, wekslowego i postępo- 
wania sądowego odbędzie,zwyczajne posiedzenie w sobotę 
na dniu 13. b. m. o godzinie 6. wieczór w czy- 
telni Towarzystwa. 


— la Sybiraków. Czas podaje następujące pismo: 
„Kolbuszowa dnia 6. listopada. Poselstwo rosyjskie w Wie- 
dniu zwróciło mi w depeszy zd. 29. paźdz. 33 rubli, które 
posłałem na drogę wracającym ze Sybiru dla Stanisława 
Śimielowskiego, Błażeja Bożeńskiego, Grzegorza Fijałkow- 
skiego, Bolesława Gruberta i Gustawa Dąbskiego, ponieważ 
ich nie zastały już na miejscu wygnania. Wzywam tedy 
tych panów, aby się do mnie listownie zgłosili. 

Ksiądz Ruczka. 

— Artyści polscy w Monachium. Gazeta Warszaw- 
ska donosi, że obecnie następujący artyści polscy przebywa- 
ją w stolicy Bawarji: z królestwa Aleksander,i Maksymi- 
lian Gierymscy. Kurela, Brand i Świeszewski, tudzież ry- 
townik Redlich; z Krakowa Pilecki, z Poznańskiego Fa- 
szczyński i Szembek. 


— W Kowicku, w powiecie nisieckim, d. 30. z. m. 
chłopiec i3łetni, zostawiony bez dozoru w domu z siostrą, 
2 lat liczącą, bawiąc się zapałkami, zapalił słomę w ko- 
lebce siostry, a zobaczywszy ogień, uciekł z domu i niko- 
mu nie powiedział o tem, co zrobił. Gdy matka w kilka 
godzin potem wróciła do domu, zastała córkę zupełnie 
spaloną. 

— Wynagiodzenie za wyrntowanie dwojga 
dzieci z płomieni. Namiestnictwo galicyjskie przyznało 
Janowi Oryszczynowi, majstrowi szewskiemu w Bursztynie, 
wynagrodzenie w kwocie 50 złr. za wyratowanie z płomie- 
ni dwojga dzieci podczas pożaru w Kuropatnikach w dniu 
16. września b. r. 


— W sprawie księdza Hobikiewiczn. Jakób Pań- 
kiawicz, z Cześnik, 49 I., ojciec 3ga dzieci, obrz. gr. katol., 
przesłuchany jako świadek w słynnym procesie ks. Bogda- 
na Bobikiewicza, zeznał w śledztwie pod przysięgą, że ks. 
Bobikiewicz z kwoty pieniężnej 100 złr., którą Hryć Ada- 
mow na cerkiew ofiarował, dał mu tylko 28 złr., i kazał 
zaraz kwit na 100 złr. podpisać, przy ostatecznej rozpra- 
wie jednak d. 22. września b. r. odwołał to zeznanie, i do- 
piero po upomnieniach sędziego znowu zeznał, że rzeczy- 
wiście tylko 28 złr. otrzymał, i przy rozprawie dlatego 
wypierał się, by księdzu Bobikiewiczowi pomódz. Sąd ska- 
zał go na 3 dni więzienia z postem. Skazany przyjął wy- 
rok. (Prezyd. radca rządowy p. Petuł, oskarzyciel podpro- 
kurator p. Jakubowski, obrońca adwokat dr. Hónigsmann). 
Frokuratorja stawiała wniosek na 1 miesiąc więzienia z 
postem. 


— Kradzież karabinów wojskowych. Jędrzej Ki- 
azlan z Liskowca pod Zemplinem, na Węgrzech, urlopnik 
pułku Toscana, 24. l., rz. K., dosyć wykształcony, został d. 
5. października b. r. przytrzymany z 2 strzelbami wartości 
71 złr., które, jak się pokazało, skradzione zostały na. 
strażnicy wojskowej za Janowską rogatką. 

Kiszlan w ostatecznej rozprawie przyznaje, że o Ściej 
godzinie zrana z namowy w towarzystwie nieznajomego ży- 
da ukradł dwa karabiny i zaniósł na tandetę. Sąd skazał 
go d. 6. bm. na 4 miesiące więzienia z postem w każdym 
tygodniu, Skazany przyjął wyrok. (Prezyd. radca sądowy 
p. Ortyński, oskarzyciel podprokurator p. Zubrzycki). 


— Dnia 7. b. m. odbyły się na uniwersytecie lwowskim 
wybory do Wydziału Towarzystwa bratniej pomocy. Wal- 
ne zgromadzenie wybrało na prezesa Piotra Zbrożka, wice- 
prezesa Jana Kasprzyszaka. Wydziałowymi są : Fiszer Kor- 
neli, Głębocki Stanisław, Morawski Władysław, Nowosiel- 
ski Bolesław, Remiszewski August, Seredowski Władysław. 
Steuerman Józef, Szumlanski Juliusz, Tchórznicki Aleksan- 
der, Ujejski Apolinary, Wajdowski Tadeuez, Żółkiewicz Mi- 
chał. Kasjerami Towarzystwa mianował Wydział Adolfa 
Jorkasza i Stanisława Krausa. 


— Z Towarzystwa przyjnelól ońwiaty ludowej, 
Doszło do wiadomości zarządu centralnego, Że we wielu 
powiatach organizatorowie filij mimowoli w błąd wprowa- 
dzili osoby, przystępujące do Towarzystwa przyjaciół oświa- 
ty ludowej, obiecując im w zamian za uiszczoną wkiadkę 
odpowiedni ekwiwalent w książkach. Ponieważ wielu z 
członków nieałuszuie czuje się teraz pokrzywdzonymi, nie- 
otrzymawszy spodziewanych dzietek, co mniej pochopnych 
do ofiar na rzecz publiczną zniechęca nawet od dalszego u- 
dziatu w Stowarzyszeniu, więc uznał zarząd centralny za 
rzecz stosowną podać niniejszem do powszechnej wiadomo- 
ści swój sposób zapatrywania się na tę kwestję, 

Pretensje członków do bezpłatnego otrzymywania dru- 
ków nakładem Towarzystwa wydawanych opierają się na 
mylnem zrozumieniu alinei b) $. 7. statutu. Ustęp ten 
brzmi: „Członkowie Stowarzyszenia mają prawo otrzymy- 
wać bezpłatnie dziełka, nakładem Stowarzyszenia wydawa- 
ne, a to za pośrednictwem zarządów powiatowych i o tyle, 
o ile tymże te dziełka do bezpłatnego rozdziału między pojedyn- 
csych członków będą dostarczane“. Aby zaś Towarzystwo przy- 
jaciół oświaty ludowej mogło zakładać księgozbiorki dla 
ludu, wspierać wydawnictwa dziełek popularnych, wspierać 
materjalnie wzorowych nauczycieli, jakoteż uczniów odzna- 
czających się talentem i pilnością, jak tego wszystkiego 
wymagają przepisy 8. 2. statutu, nie może funduszów wy- 
potrzebowanych na wydawnictwo książek roztrwaniać bez- 
płatnem rozdawaniem tych dziełek, ale wyłożony na ich 
wydanie kapitał, powinien być Towarzystwu zwrócony przez 
ich rozsprzedaż, do dalszego obracania nim dla dobra spra- 
wy oświaty ludu. Z tych więc powodów uchwalono na o- 
statniem walnem zgromadzeniu delegatów oddziałowych tyl- 
ko tym członkom darowywać bezpłatnie dziełka, dla któ: 
rych taka zachęta jest niezbędną. O członkach, posiadają- 
cych wyższy stopień inteligencji przypuszcza się, że bez 
wynagrodzenia ofiarować zechcą tych 25 centów kwartalnie, 
które w myśl 8. 5. opłacać są obowiązani na cele oświaty 
ludowej. 

W wykonaniu tej uchwaty walnego zgromadzenia dele- 
gatów, porozsyłał rarząd centralny zarządom powiatowym 
do bezpłatnego rozdania między cztonków tylko tyle, o ile 
na to pozwalał mu wzgląd na ogólne dobro Towarzystwa, 
które musiałoby ucierpieć na tem dotkliwie, gdyby wazy- 
stkie wydane kosztem jego dziełka rozchodziły się bezpłatnie 
między członków Towarzystwa. Do bezpłatnego rozdania 
wyznaczono jednak około 200 egzemplarzy książki pod tyt. 
Opowiadania p. Walentego o rozmaitych dziwach świata przez 
Grzesia z Mogiły (1 egz. kosztuje w handlu księgarskim 
60 centów), 200 egzemplarzy książki pod tyt. O obrzędach 
grecko-unickich, 200 egzemplarzy darowanej przez p. Fran- 
ciszka Trzecieskiego, posła na sejm krajowy, broszurki pod 


tyt. Pamiątka odkrycia swłok Kazimierza Wielkiego i 200 
egzemplarzy książeczki p. t. Moje dobre chęci, która szano- 
wny autor ofiarował Towarzystwu w darze. Obu tym sza- 
nownym dawcom składa się niniejszem za ich wspaniału- 
myślność publiczne dzięki. 

Wymienione powyżej dziełka rozesłano szanownym za- 
rządom powiatowym w swoim czasie. 

Przy tej sposobności uprasza się najuprzejmiej szano- 
wne zarządy oddziałowe, aby stosując się do ostatniego o- 
kólnika, zarządu centralnego jak najenergiczniej raczyły za- 
jąć się zbieraniem wkładek od członków za rok drugi, jak 
niemniej wygotowaniem spisów członków i sprawozdań Z 
czynności swoich w ogóle, aby umożliwić zarządowi cen= 
tralnemu ułożenie ogólnych sprawozdań, do czego zobo- 
wiązuje go $. 22. a) 6) statutu. 

Inne pisma krajowe, sprzyjające celom, dla których 
istnieje nasze Towarzystwo, uprasza się o łaskawe powtó- 
rzenie tego pisma. o 

Od zarządu centralnego Stowarzyszenia przyjaciół o- 
światy ludowej. 

Lwów dnia 10. listopada 1869. 

Teofil Merunowicz , Ks, Adam Sapieha , 

sekretarz. przewodniczący. 

—- Próbka stylu. Urząd pocztowy w S. otrzymał na- 
stępujące pismo; Prześwietny c.k. urzędzie pocztowy! Niże 
podpisany uprasza o łaskawe przysłanie dowodu połączenia 
listu na d. 25. marca 1869 posłanego do połączającego jak 
w dowodzie oddania poświadcza lub teź został doręczony 
albo nie, 

B. dnia . . . . K. B, nanczyciel z B. 

Z treści powyższego pisma niktby się o Życzeniu nau- 
czyciela z B. nie dowiedział i tylko urzędnik pocztowy, lecz 
po długim namyśle zrozumiał światłodawcę i przyszedł na 
to, że K. B. dowiaduje się czyli list, który na dniu 25. 
marca 1869 za zwrotnym recepisem na poczcie w S. oddał, 
adresantowi doręczonym został i prosi o przysłanie zwro- 
tnego recepisn. 

— (M. K) Z 'Toporewa. (Postępowanie pana dlehla, 
naczelnika staeji ożydowskiej) Mając stosownie do umowy z 
kupcem chmiel do Lwowa w jak najkrótszym czasie odsta- 
wić, wyprawiłem fury z chmielem dnia 2. października br. 
Dostawiwszy chmiel tegoż dnia zrana na dworzec kolei w 
Ożydowie, udająe się sam do urzędników, aby chmiel od- 
ważono i jako przesyłką towarową przyjęto, otrzymałem na 
to odpowiedź, że posyłek towarowych Żaden z niższych u- 
riędników przyjąć do transportu nie może, tylko sam pan 
naczelnik stacji ożydowskiej, lecz go w domu nie ma, gdyż 
pojechał wypłacać budników. Zapewniano mnie, Że pan 
naczelnik musi wkrótce przyjechać, tymczasem mija tak go- 
dzina po godzinie, aż dopiero około godziny 6tej wieczorem 
ujawia się p. naczelnik stacji ze strzelbą i kilkoma beka- 
sami u boku i tłamaczy się słowy : „/ch kann nichts dafur, 
dass Sie so lang gewartet haben, ch war im Dienst, ich hab’ 
die Bahnwdchter aussahlen missen.* Przyjąłem tę wymówkę, 
bo zapewnie pan naczelnik nie może się Bpuńcić na swych 
podrzędnych, a ja sobie zły dzień wybrałem. 

Dnia 5. listopada br. wysyłam na dzisiejszą złą drogę 
własną furę i mego pisarza dla ułatwienia napisania Fracht- 
bróefu s przesyłką towarową do Lwowa. Pisarz zdybuje p. 
naczelnika stacji ożydowskiej po polu ze strzelbą chodzą- 
cego, prosi go, aby był łaskaw przesyłkę odebrać; ten na- 
turalnię zaraz wraca do dworca, to działo się o godzinie 
ły, po południu. Pan naczelnik jednakże udał się do swe- 
go pomieszkania i mimo kilkakrotnych prośb nie zeszedł 
do kancelarji, tłumacząc się, że ma wiele do czynienia. Pi- 
sarz mój w nadziei, łe p. naczeluik co moment w kance- 
łarji zjawić się może, nie każe furmanowi odchodzić ani też 
z końmi odjeżdżać, szm także wystawiony na zimno i słotę 
chodzić mnsiał po dworze i wyczekiwać zjawienia się pana 
naczelnika, aż dopiero o godzinie 4'/, popołudniu raczył 
pan naczelnik stacji zejść do kancelarji — towary do trans- 
portn odebrać i pisarza jakoteż furmana z końmi od dare- 
mnego czekania uwolnić. 

Podając takie postępowanie naczelnika stacji ożydow- 
skiej p. Mehla do publicznej wiadomości, przestrzegam ka- 
żdego, aby się nie wystawiał niepotrzebnie na podobne nie- 
przyjemności, woli przeznaczoną przesyłkę na inny dworzec 
odwieźć, lecz nie do Ożydowa, a jakby już nie mógł innej 
stacji wybrać, to niech właściciel Bam jedzie i o prawdzie 
niniejszego podania się przekona, daremnie zaś fnrmana 
niech nie negabuje, że dzień cały na tem stracił, na co 
dość czasu Ćwierć godziny wystarczy. 

— Biblioteki powieści I romansów wyszedł zeszyt 
4ty i zawiera obok dalszego ciągu hr. Camors, dokończenie 
pamiętników księżnej Caracciolo, które równocześnie wyszły 
w osobnym tomie po podwójnej cenie. — Przedpłatę przyj- 
mują jeszcze wszystkie księgarnie. 

— BDuuiemałka Lileraekiego nr. 44 zawiera: Eleonora 
Ziemiącka, przez K. Kaszewskiego; Dziecię wieku, wiersz 
p. Zorjana: Ukraina, p. Berlicza Sasa; Wyzwanie, wiersz 
p. W. Ordona Kilka stów o najnowszej historjografi i nie- 
mieckiej, p. dr. K. Liskego; Korpus jenerała Ramorino i 
jego losy p. jen. Wybranowskiego; © Statutach Kazimierza 
W. t. z. wiślickich, p. dr. S. Zborowskiego: Przewodnik, Ka- 
talog księgarni K. Wilda. 

Kaliny nr. 30. zawiera: Czechy i Polska w XV, 
wieku p. W. Sarneckiego; Sentymentalnej, wiersz El. „y; 
Pensjonarka powieść z ukrainskiego p. P- Stachurskiego; 
Łazienki królewskie w Warszawie (z obrazkiem); Teatr p, 
O...le; Kronika; Mody; Od Redakcji; Ryciny mód i krojów. 

— Ogniwa nr. 9. zawiera: Unia lubelska. p. Z. Mił- 
kowskiego; Bohaterskie dziewczę, p. M, Bałuckiego; Prząd- 
ka, wiersz z Vossa, p. Ipsylona; Kronika Czerniowiecka, 
Zapiski bibliograficzne; Rozmaitości. 

— Rękodzicinika nr. 21. zawiera: Przewaga wielkich 

kapitałów; Nie bajka; Przegląd Stowarzyszeń rękodzielni- 
czych; Najnowsze odkrycia i wynalazki; Kronika miejscowa 
i zagraniczna; Przegląd polityczny. 
Sobótki nr. 45. zawiera: Antylopa Krętorożec (z 
obrazkiem); W mętnej wodzie; p. J. I. Kraszewskiego; Z me- 
lodyj biblijnych, wiersz W. Bełzy; O teatrze narodowym ; 
Rejent Hiszpanii, jen. Serrano (z portretem) ; Przygody a- 
sesora Z.... p. E. D.; Rozmaitości. 

— Nakładem wydawnietwa „Czytelni Ludowej* 
w Krakowie: Ilustrowany powszechny kalendarz dla wazy- 
atkich stanów na rok 1970. Pod tym tytnłem wyszła Świe- 
ża publikacja, stanowiąca rok drugi i drugą kalendarską se- 
rję; obejmuje ona przeszło 13 arkuszy ścisłego drnkn, o- 
sdobionego mnóstwem drzeworytów. Cena egzemplarza 
65 centów wal. anstr. Pomijając już estetyczną część tego 
dzieła, dosyć jest wymienić nazwiska autorów, których pra- 
ce obejmuje, aby mieć dokładny obraz wewnętrznej warto- 
ści tego kalendarza. Oto imiona niektórych autorów: Sy- 
rokomla Wł., Lenartowicz, Ping A., Bartoszewicz, Anczyc, 
Gregorowicz, Szymanowski, Niewiński, ks. Gryglewski, ke. 
Janota, Ilnicka, Marczewska i t. d. Z tej okoliczności po- 
stanowiliśmy nieco dłużej zatrzymać się na tem miejscu i 
uwagę czytelników naszych skierować na pewien ruch ka- 


kom 


GAZETA NARODOWA z dnia 11. Listopada 1869. 


lendarski jaki się od niedawna dopiero u nas w wydawni- 
ctwie objawił, 

Od dawna już sąsiedzi nasi pozostawili byli nas za so- 
bą pod względem pięknych i ozdobnych wydań i tanich 
druków, od dawna zagraniczne kalendarze uległy stopnio- 
wej perfekcji, a nawet pod okropną cenzurą pozostająca 
Kongresówka, wyprzedziła nas niesłychanie. Galicja pozo- 
stała w miejscu, ani kroku naprzód na drodze postępu. Jak 
lat najdawniejszych tak dotąd zmieniano literą niedzielną 
w części świątecznej kalendarza, fabrykowano lunacje i 
prognostyki, a dodając do nich oklepane dykteryjki, kon- 
cepta i ramoty, puszczano w świat nie troszcząc się o po- 
żytek. Takich kalendarzy stosy można było na dwadzie- 
ścią lat na zapas nadrukować ; największą zaś jego wartość 
miały kartki czyste papieru przy każdym miesiącu pozo- 
stawione, bo ziemianin. przyzwyczajony 'do kalendarza, mógł 
przynajmniej zanotować : kiedy mu się owce wykociły, kie- 
dy miał płacić podatek i t. d. 

Przed dwoma laty, gdyśmy się obejrzeli około siebie, 
strach nas przejął, powiemy bez przesady, takeśmy byli 
zarzuceni kalendarzami niemieckimi. Ale jakże inaczej być 
mogło, jakże znaleźć nie miały u nas obywatelstwa, kiedy 
były i piękne i tanie i pożyteczne, nie znalazłeś w nich o- 
wych stcoretypowych horoskopów, bredni, żarcików i pła- 
skich konceptów, bo miejsca ich zajęły obserwacje astro- 
nomiczne oraz gospodarskie na polu gruntownej nauki lub 
długoletniego doświadczenia zebrane. Dalej czytałeś w nich 
wyciągi historyczne, wyjątki z podróży, powieści i poezje 
znaczniejszych autorów; wszystko zaś to opatrzone było ró- 
żnemi obrazkami na drzewie wyrzynanemi. W końcu spo- 
tkałeś się z różnemi radami i przepisami bardzo prakty- 
cznemi ala każdego gospodarstwa. 

I cóż więc dziwnego, że w takim stanie rzeczy prawie 
nie było domu polskiego, w którymby niemiecki kalendarz 
nie leżał na stole. Dopiero w końcu zaprzeszłego rokn 
pojawił się w Krakowie pierwszy taki polski kalendarz na 
rok 1869 wydrukowany na wzór kalendarzy warszawskich 
Ungra i Jaworskiego, staraniem i nakładem 
krakowskiego wydawnictwa „Czytelni ludowej* ; kalendarz, 
który zaimponował tak formą, treścią, jak i wydaniem swo- 
jem, który zachwiał znacznie powagę niemieckich kalenda- 
rzy a między polskimi zrobił popłoch i wytworzył konie- 
czną emulację. 

Ilustrowany powszechny kalendarz wydawnictwa „Czy- 
telni ludowej* na rok bieżący, znacznie od zeszłorocznego 
jest lepszy ; mamy więc niepłonną nadzieję, że przy coro- 
cznem takiem perfekcjonowaniu jemu tylko wyłącznie za- 
wdzięczymy, Że nie będziemy mieć już potrzeby uciekania 
się do obcych kalendarzy. 


Gospodarstwo. przemysł i handel. 


Ogłoszenie. Komitet c. k. Towarzystwa gospodar- 
skiego galicyjskiego, zawiadamia niniejszem, iż dnia 26- li- 
stopada br. odbędzie się w Mościskach premiowanie bydła 
rogatego z funduszu przez c. k. rząd na ten cel udzielo- 
nego. 

Premiowane będą tak całe obory, jakoteż pojedyncze 
sztuki. Zaprasza się przeto hodowców bydła z powiatów: 
przemyskiego, mościskiego, janowskiego, cieszanowskiego i 
rawskiego, ażeby do rzeczonego popisu bydło swe nadesłać 
zechcieli. 

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galicyjskiego. 
Lwów dnia 8. listopada 1869. 

J. (irelinger Greltński, Kasimiers G'rocholski, 

sekretarz. prezes. 
Ogloszenie. Odnośnie do ogłoszenia komitetu To- 
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego 2 dnia 4. paździer- 
nika br. zawiadamia się pragnących nabyć za pośrednictwem 
tegoż komitetu nasienia lnianego z zagranicy, że próbki 
odnośne jnż nadeszły, i że komitet jest gotów sprowadzić 
zgłaszającym się o to ezłonkom Towarzystwa nasienia, 
przez się za najlepsze uznanego, w żądanej ilości, a to za 
złożeniem w kasie Towarzystwa gospod. 25 złr. w. a. za 
tonne (tj. około 170 funtów cłowych netto) loco Lwów, przez 
tychże odebrać się mającą. Przy odbiorze nasienia przed- 
łożony będzie nabywcom ostateczny rachunek kosztów 
tegoż. 

Ponieważ już wkrótce komitet sprowadzić: zamyśla 
nasienie za fundusz subwencyjny, przeto Wzywa raz jeszcze 
pragnących korzystać z tej sposobności, aby się co rychłej 
z żądaniami swemi, mianowicie najdalej do dnia 23 listo- 
pada do komitetu zgłosić zechcieli. 

Zgłoszenia bez dołączenia odpowiedniej kwoty pienię- 
inej nie będą nwzględnione. Odbiorcy winni dostawić wory 
własne. 

Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gospodar. galic. 
Lwów dnia 6. listopada. 
J. Grelinger Grelińaki, Kazimiers Grocholski, 
sekretarz. prezes. 

Nowy Sącz dnia 5. listopada. (Ceny targowe). Ceny 
zboża na targu dzisiejszym były następne: Korzec pszeni- 
cy od 9 złr. do 10 złr., żyta 6 do 7 złr., jęczmienia 5 złr. 
do 6 złr., owsa 3.50 do 4 złr., kartofii 2 złr., kopa kapu- 
sty 2 złr. 

Lwów d. 8. listopada. (Sprawozdanie tygodniowe Ga- 
zety Iwowskiej) W tygodniu ubiegłym ciągłe mieliśmy 
deszcze, a kilka razy nawet śnieg zaczynał padać. Drogi 
popsuły się, ale ponieważ uprawa pól już wszędzie skoń- 
czona, przeto ceny frachtu nie poszły w górę. 

Handel towarowy był znowu dość ożywiony, Ma- 
nufaktów, towarów lnianych i wełnianych, na które o tej 
porze zwykle największy jest popyt, uadeszło z Wiednia, 
Berna i Reichenbergu, tudzież z Czech północnych, około 
1.000 cetnarów, z czego połowa jednak posłaną została do 
księztw Naddnnajskich i Moskwy. W Drohobyczy odbyt 
na naftę ożywiony. Dowóz nafty amerykańskiej do Wie- 
dnia ustał zupełnie, to jest przyczyną znacznego popytu, i 
dlatego to w Drohobyczy cena nafty 40—45 © podniosła się 
na 16—17 złr. za cetnar. Ponieważ w tym roku i w Ga- 
licji konsumcja nafty większą jest, niż po inne lata, Wy- 
wóz tego artykułu do Morawy i Austrji nie może przy- 
brać znaczniejszych rozmiarów i wynosi zaledwie 4.000 ce- 
tnarów tygodniowo. Towarzystwo to wydobywania nafty 
w Borysławiu otwarło kilka nowych szybów. Len, konopie 
i paknły, pojawiająca się teraz w handlu w większych par- 
tjach, BĄ W części moskiewskim, w części galicyjskim pro- 
duktem. Tegoroczny zbiór konopi pod względem gatunku 
wypadł pomyślnie, lecz nie byl tak obfitym, jak się 8p0- 
dziawano, i dlatego cena tego artykułu nie spada. Konopie 
w dobrym gatnnku płacą za cetnar po 16 złr. Wywóz jaj 
z Kołomyi, Przemyśla, Rzeszowa, Tarnowa, Bochni, Kra- 
kowa i Oświęcimia do Wrocławia i Berlina utrzymuje się 
ciągle. Kolej czerniowiecka dowiozła kilka znaczniejszych 
transportów drzewa budnlcowego i do wyrobów, przezna- 
czonych do spławiania. 

Handel zbożowy w tygodniu ubiegłym nie był o- 
żywiony. Wywieziono kilka większych partyj żyta i psze- 


nicy, tak ze wschodnich jak i zachodnich powiatów. Ze 
Lwowa wysłano 500 korcy żyta i 1.000 korcy pszenicy. W 
ostatnich dniach ożywił się popyt na kukurudzę. W księ- 
stwach Naddunajskich znajdują się jeszcze znaczne zapasy 


kukurudzy przeszłorocznej, które z korzyścią mogą być 
sprzedane, i zapewne temi dniami będą przewiezione przez 
Lwów. [oco Lwów płacono pszenicę 170 fnt. 8 złr., żyto 
160 fnt. 4 ztr. 80 c., jęczmień 140 fnt. 4 złr. 20 c., owies 
100 fnt. 2 złr. 70 c. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące : 
Bochnia: pszenica 170 fnt. 9 złr. jęczmień 142 fnt. 
5.80, żyto 160 fnt. 6 złr., owies 100 fnt. 2.80. W osta- 
tnich dowóz znaczniejszy, handel więcej ożywiony. Tar- 
nów: pszenica 170 fnt. 8.90, jęczmień 142 fnt. 5.50, żyto 
160 fnt. 6 złr., owies 100 fnt. 3 złr. Z powodu niepogody 
dowóz mały, handel nieożywiony. Dębica: pszenica 
140 fnt. 9 złr., jęczmień 140 fnt. 4.90, żyto 160 fnt. 5.80, 
owies 100 fnt. 3 złr. Popyt większy na pszenicę i żyto, 
ns jęczmień tylko do browarów, na owies nie ma popytu. 
Rzeszów: groch 204 fnt. cłowych 6 złr., wyka 204 fnt. 
5.80, nasienie koniczu 204 fnt. 45 złr., rzepak 170 fnt. 14 
ztr., pszenica 170 fnt. 9 złr., jęczmień 140 fnt. 4.80, żyto 
160 fnt. 5.80, owies 100 fnt. 2,75, Handel ożywił się co- 
kolwiek, popyt większy na Żyto. Jarosław: pszenica 
170 fnt. 9 złr., jęczmień 140 fnt. 4.60, żyto 160 fnt. 5.30, 
owies 100 fnt. 2.80. Znaczniejszy wywóz żyta i pszenicy 
do Prus, na jęczmień i owies nie ma popytu. Złoczów: 
pszenica 170 fnt. 8 złr., jęczmień 142 fnt. 4 złr., żyto 160 
fot. 4.80, owies 100 fnt. 2 złr. 80 c. Dowóz mały, odbyt 
szczupły. t 

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu u- 
biegłym koleją czerniowiecką 680 sztuk, i posłane zostały 
do Lipnika i Florisdorfu. Z tutejszej targowicy oddano na 
kolej 150 wołów. 


08. Posiedzenie sejmowe. 


Początek 0 godzinie 10%,. Protokół z obrad 
dnia wczorajszego przyjęty. f 

Stanisław Polanowski składa mandat do 
Kady państwa. Poseł Polanowski zapewne będzie 
na nowo obranym, gdyż z kurji wiejskiej obwodu 
żółkiewskiego inny wybór niepodobny. 

Skrzyński podaje piśmienną interpelację 
do Wydziału krajowego, następującej treści: 1. Czy 
Wydział krajowy poczynił już potrzebne kroki o 
zwrot sum, przez rząd z tundnszu zakładowego 
fundacji Skarbkowskiej, nad czysty dochód z tea- 
tru wydanych na rzecz teatru i rednty niemieckiej? 
2. Czy rozpoczęte zostały nkłady © zniesienie obo- 
wiązku utrzymywania sceny niemieckiej z fundu- 
szów Skarbkowskich? 3. Czy Wydział krajowy nie 
uznał za stosowne, aby opłata 10% z koncertów, 
widowisk i t. d, na korzyść sceny polskiej, a nie 
niemieckiej, jak dotąd bywało, obracaną została? 

Następnie komisarz rządowy, p. Pauli, odpo- 
wiada na onegdajszą interpelację posła Czemeryń- 
skiego, co do używania języka polskiego, jako u- 
rzędowego w unniwersytecie i zarządach pocztowym 
i telegraficznym. Wedłng odpowiedzi p. Paulego, 
ministerjalne rozporządzenie z dnia 5. czerwca br. 
nie obowiązuje uniwersytetu, co się zaś tyczy za- 
rządów poczt i telegrafów, to takowe, w myśl §. 4. 
wspomnianego rozporządzenia, w administracji i 
manipulacji wewnętrznej, oraz w korespondencjach 
między sobą i władzami rządowemi, powinny uży- 
wać języka niemieckiego, a w działaniu na ze- 
wnątrz, t. j- w korespondencji ze stronami i wła- 
dzami antonomicznemi, języka polskiego. Jeśli bo- 
wiem dotychczas nie zastosowano się ściśle co 
się tyczy tego ostatniego punktu , pochodziło 
to nie z innej przyczyny, jak tylko Z przyczyny 
trudności, jaką niektórzy z panów urzędników do- 
świadczają we władaniu językiem polskim, co tem- 
bardziej należy uwzględnić, albowiem termin osta- 
tecznego wprowadzenia języka polskiego, jako u- 
rzędowego, naznaczony został trzyletni. Co do znie- 
sienia napisów niemieckich ma gmachach poczto- 
wych, to już wyszło o tem rozporządzenie i wkrót- 
ca napisy te zostaną zastąpione polskiemi. 

Potem marszałek zarządza wybór na członka 
do Wydziału krajowego z całego sejmu, zamiast 
posła Grocholskiego. Głosujących było 121, abso- 
lutna większość 62. Trzy razy wybór się powta- 
rzał i nareszcie utrzymał się pan Smarzewski 63 
głosami przeciw 58, które się dostały p. Hallerowi. 

Następuje wybór członka Wydziału krajowego 
z kurji posiadłości mniejszych w miejsce dr. Zie- 
miałkowskiego. Głosujących samych posłów z tych 
posiadłości 63. Wybrany Ławrowski 48 głosami. 

Dalej przedsiębrano wybór dwóch delegatów 
w miejsce Bocheńskiego i Wężyka. Wybrano hr. 
Wodzickiego Ludwika (51 głos.), i Jabłonowskiego 
(55 głosami). 

Poczem rozpoczynają się rozprawy nad wnio- 
skiem Krzeczunowicza powiększenia liczby posłów 
z miast. 

Godzina pierwsza. 


Ostatnie wiadomości. 


Wedle Posner Zty. miała w tych dniach przy- 
być do Petersburga deputacja jakoby Rusinów ga- 
licyjskich; pojutrze ma mieć posłuchanie u mini- 
stra spraw wenętrznych. 

Z Zadaru donosi telegram z dnia 9. listopada: 
Zupa opanowana. Po kilkudniowym wypoczynku 
rozpocznie się działanie przeciw  Kriwościanom. 
Podczas ostatnich utarczek Czarnogórcy obsadzili 
granicę i po części nie dozwalali powstańcom prze- 
kraczać jej. 

Według telegramu N. fr. Presse z Kotaru z 
dnia 9. bm., nadeszło tam z Wiednia pismo, doty- 
czące owego barbarzyńskiego postępowania władzy 
wojskowej z podbitemi włościami, i wzywające do 
umiarkowania. 

Belgradzki Vidovdan z oburzeniem odpycha 
insynuacje jenerała Wagnera, przypisujące agita- 
cjom serbsko-słowiańskim powód powstania dalma- 
ckiego. Vidovdan sądzi, iż powód ten leży raczej 
w lichej administracji pana jenerała, cała zaś owa 
agitacja serbska jest tylko niefortunną jego im- 
prowizacją. 

Z Berlina donosi telegram N. fr. Presse, iż 7 
pobudki moskiewskiej nakazano tam dziennikom n- 
rzędowym zaprzeczyć doniesieniom, jakoby Wysoka 
Porta zezwoliła wojskn austrjackiemu na przekro- 
czenie granicy czarnogórskiej. 


Jak donoszą z Paryża, w rokowaniach o przy- 
jęcie teki ministerjalnej, Emil Ollirier żądał dymi- 
sji całego gabinetu. Rokowania rozbiły się a Oli- 
vier odjechał. Prim i jego przyjaciele porzucili 
myśl popierania kandydatury księcia Tomasza Ge- 
nueńskiego a wracają do plann unii iberyjskiej (po- 
łączenia Hiszpanii z Portugalią). 

Z Florencji donoszą, że królewicz Hnmbert 
powita cesarza Austrjackiego w Brindisi. 

W chorobie króla włoskiego musiało zajść zna- 
czne polepszenie, ponieważ cała rodzina królewska 
zebrana w San Rossore przy chorym królu, miała 
wczoraj odjechać już ztamtąd, a mianowicie książe 
Humbert z jeneralem Menabreą do Neapolu, a ks. 
Napoleon z księżną Klotyldą do Paryża. 

W Brukseli spodziewaną jest zmiana gabinetu. 
Król przyjmował Frere-Orbana i Primeza. W Izbie 
deputowanych Dumortier zapowiedział interpelację 
z powodu zaniechania mowy tronowej (przy otwar- 
ciu Izb,) oraz pod względem szczegółów ugody o 
koleje francuzko-belgijskie. 

Rejent Hiszpanii przyjął dymisję Topety, mi- 
nistra marynarki, a tekę tę czasowo powierzył Pri- 
mowi. 

W La Bastida (prowincji Alava) był niezna- 
czny ruch karlistowski. 


Telegramy „(łazety Narodowej.“ 

Drezno dnia it. listopada. Izba 
posłów przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
59 głosami przeciw 15 wniosek stronnictwa 
postępowego, wzywający rząd, ażeby u Rady 
związkowej starał się o zmniejszenie ciężaru 
wojskowego. Wniosek dodatkowy stronnictwa 
narodowego (sprzyjającego Prusom; p. r.). a- 
żeby zmniejzenie nastąpiło tylko w razie, 


gdyby na nie pozwalało bezpieczeństwo i sta- 
nowisko mocarstwowe Niemiec, został 52 gło- 
sami przeciw 21 odrzucony. 

Jerozolima d. 10. listopada. Ce- 
sarz odwidził kościoły, synagogę i szkoły. Po 
jutro 


południu robi wycieczkę do Betlejemu; 
do Jordanu i morza Martwego. 


Z Izby handlowej i przemysłowej 
Cennik 
we Lwowie dnia 10. listopada 
I. Akcje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Liwow.-Czetn.-Jassy . « . | 


Banku hyp. g. 2 wpł. 4% 


AE czerlańskiej 

Galic. Banku krajowego » e e « « 
IL Listy zastawne za 100 zir. 
Tow. kred. gal. w. a. 57. 

Tow. kred. gal. w.a. 4'/, 


Banku hypot. galic. 6, = - » » 
Galic. zakładu kred. włościańskiego 


bez kuponu bieżącego 


HI. Obligi za 100 zir. 
Indemnizac$jne galic. „ . s... 72/00 f 72 50 
. wk Krakow. . . * 00100 00,00 
5 ks. Bukowiń. . « . 00,00 00 100 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7Y, 10G|06 1101109 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em.. . 00/80 | 00|UU 
= a META | 00/00 | 00/00 
„ A Lw. Czern. I. emi. 00/00 00100 
y “ NTT. E AO 00/00 | 00,00 
IV. Monety. 
Dukat holenderski s.e « « « « * „| 5177 585 
Dukat cesarski s e » * « « « * « » s | 5/80 5 SB 
Napoleondor « « s ee sos a e „ „| 9/85 9 94 
Półimyrjał rosyjski a « e » « « » » „| 10/04 f 1U 29 
Rubel srebrny rosyjski . . eers] 1/88 1,94 
» Papierowy by ++. aA ta 1153 1 54 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. . . (CORET) 
Talar pruski srebrny « .. « + « » 3 00 00 
Pruskie bilety kasowe « . * + . » » L s'a 
Srebrogoł. . « -iope p: Cre 4 123 BO 
Korzec Na gotowe 
T waży z 
pwasy funt. od I e 
wied. | złr. | cnt. Jzir. | ct. 
szenica s « » » e. » „ 1170 8 | 50 8 | 60 
yło., >e « » s » « „ 4 [160 4 (o) 5 | 00 
s” «se, „ » [170 00 00 400; 00 
i 
P JŻyta eos s a. o 2 0160 o0 | o0 f o0 | 00 
Jęczmień o * « s» sas 140 5 25 5 50 
Owies » » « - « » » * « |100 3 00 3 | 20 
Kukuradza e « * »« » e »* [170 4 50 4 | 60 
Hreczka « o aa o o. - 1140 4 50 å | 0 
Koniczyna » -. * * „ » 180 42 00 | 44 ; 00 
Rzepak « « * « « * „ » „ [150 13 00) 13 ) 70 
Lnianka . « « « . « . a [150 11 00 11; 20 
Groch e s a. « „ » 1180 6 00 7100 
Łój o AJD |0 31 50 32 00 
Potał « e ena « « » „ [100 14 50 | 15 | 50 
Chmiel, . „ s « « » „ « 100 45 00 | 52 | 00 
Spirytus „ . . a. a « «|wiadroj 12 25 | 12 | 75 


dwika 230.—. Kolej siedmiogrodzka 159.50. Kolej polu- 
dniowa 246 —. Kolej alfóldzka 161.75. Kolej państwowa 
576,—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 189.75. k 


olej weg. 
półn.-wsch. 15325. Kolej północna 205.50. Kolej Hudol 
158.50. Kolej wog wschodnia 81.75. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 71.80. Losy 1864 r. 115.75. Kolej Nadcisan- 
ska 236.50. Usposobienie stałe, 


Kursa z dnia 10. listopada 1869, 
godz. 6. min. — popołudniu. 

Wiedeń. Renta austrjacka 59.30. Akcje kredyto- 
we 223.25. Akcje banku anglo- austriackiego 217.50. 
Bank obrotowy 106.50. Akcje Karola Ludwika 230.—, 
Kolej południowa 246.25.  Franko-austr. 89.75. Akcje 
banku bud. 48.—. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcje 
banku ludowego Kolej Elżbiety 130—. losy 
1860 r. 93.—. Napoleondor 9.89%. Losy 1864 r. —- — 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie mdłe. 

Paryż. Renta 3, 71.17. Lombardy 500. Amerykań- 
skie obligi 9414. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 75'/,. Akcje kredyto- 
we 121%. Lombardy 134%. Galicyjska kolej 94%. Rumuń- 
ska 71*,,. Kolej państwowa 204/,. Na Wiedeń 82%. Uspo- 
sobienie mdłe. > 

Wrocław. Pszenica 52. Zyto 61. Owies 33. Rzepak- 
ozimy loco 252. Koniczyna —,--, 

Kolej wschodnia. 


£ c. AS 
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej Pod- 
zamicze. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano. 
0, 10, 34 wieczór. 
Przychodzą do Lwo. z Brod. i Złoc. o » 4 „ 35 rano. 
» a, a s © a Ju 42 wicczór 


SZADNONEZENNENNZNNZZZZZ RKA 


i GAZETA NARODOWA z dnia 11. Listopada 1869. 


W Monasterzyskach jest na sprzedaż 


BILARD * 


m prawdziwości! 


Z zaręczenie 
rę 


kulami i kisami. Bliższa wiadomość u wła- 
ściciela J. Lipecbitza w Monasterzyskach. 
boGkRuwieowzczena i 

Urząd gminy kr. miasta Siryja 
poszukuje zdolnego cegielnika. i wzy- 
wa o tę posade ubieg'ć się chęć ma- 


Spirytus koronny 


n 

AE, (Quintessence d'Eau 
p 5 de Cologne) R 

ENGDI ryginalna flaszeczka 

RA zir. 1 ct. 25 i 75 ent. 

Najdoskonalszego gatunku — nietylko jak 

nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, 


w dobrym stanie nowego fasonu, wraz Z | 


jących, ażeby do 14 dni swoje «Świad- 
czenia urzędowi gmionemu przedłożyli. 
3291 3-3 Dr. Karchcsy. 

En > IW ZE 


Dra Duroget meksykańskie ziółka 


ale także jako znakomity środek lekarsk 
ożywiający i wzmacniający siły żywotn 


Dra Med. BORCHARDTA 


Mydło ziołowe 4ź. 


CY op 


dr 4 

do upiększenia i poprawienia AAONTISCIE balsamiczne 

płci. Wypróbowany środek na EEC f : dka 

wszelkie nieczystości skórne, WZ przeciw cierpieniom płucowym. 
pielac 


używany z wielką korzyścią w ka 
wszelakiego rodzaju SZ W opieczętowanyce 


: Podaje znowu nowe świade:two o nad 
oryginalnych paczkach po 42 ct. = 


zwyczajnej skuteczności tego leczniczego 
środka: Elberfeli 30. września 1869. Zy- 
czę sobie jeszcze pakiecik ziółek, po za- 


Dra Beringuiera 


Osa życiu bardzo mi się polepszyło, a.cier 
3 GONG + A nau bardzi e p o, A. 

O 4f4 54 y pienie piersiowe ustalo zupe nie. Ziółka 
zj JS Roślinn środek te polecam wszystkim cierpiącym, w do- 


wód czego mój podpis. 
3310 1-2 pani Müller. 
Skład we Lwowie w aptece A. Ber 


Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi, linera. Cena pudełka 2 zir. 
całkiem nieszkodiiwy, aby ufarbować trwalej|| << an "RE 
tak zarost głowy i brody. jako też i brwijjNa porę jesienną 1 zimową 
we wszelkich możliwych odcieniach. na obuwie. 


Prof. Dra LINDES TŁUSZCZ 


rogowo=kauczukowy 


Roślinna pomada woskowa Enas wiigoci | konser- 


nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wujący skorę. d 
wypróbowanym środkiem do Nirzyniawzi Tłuszcz ten mający własność zatykania 


rozdziału. z W oryg. paczkach po 50 ct. porów w skórze, czyni ją ustawicznie miek- 
ka, nietylko nieprzemakalną ale oraz nie- 


dopuszczającą najmniejszej wilgoci do 
wewnątrz, a usuwając tym sposobem przy 
step powietrza i wilgoci, przydłuża trwa- 
łość jej w trójnasób. Zaleca się szcze- 
gólnie dla zapobieżenia zamoczeń nóg, gło- 
wncj przyczyny katarów, zapaleń 1 rozli- 
cznych Chorób, niemniej dla gospodarzy 
wiejskich myśliwych i t. p. | 

Puszka blaszanna mnejsza <0 cent, 
większa £0 cnt. Na prowincję pocztą. Opa- 
kowanie i stempel posyłkowy 15 cnt. 


TŁUSZCZ ROGOWY 
(Hornfett). 


Niezrównany środek do skór, rzemieni, pa- 
sów, szorów it. p.. nadaje on tę miękkość 
i ciągłość skórze. która zapobiega łamaniu 
i pękaniu. Niszczy i nieprzypuszcza ro- 
dzaju mólów toczących nieraz używauych 
i w składach trzymanych przedmiotów skó- 
rzanych (próchnieniu). Skóry lakierowane 
pociaga się z odwrotnej strony. 

Flaszka CO ct. Kamionka (plucer) 1.20. 

Laboratorjum chemiczne Włady- 
sława Tepy, ulica Wałowa nr. 288 m. 
we Lwowie. 3163 5—6 
kam c I z 


WZ ZZ A 3 

Niy do farbowania włosów 
(kompletny w puzderku z szezotkami, mise- 
czkami, 5 złr. w. a.) 


Dra Béringuera 


CA ra © . 
ŚR Roślinny olejek 
SOV] do wzmocnienia włosów , 


w flakonikach na dłuższy uży- 
tek wystarczających, po 1 zł., składajacy się 
z najodpowiedniejszych składników roślin- 
nych na utrzymanie, wzmocnienie i upię- 
kszenie zarostn głowy i brody, jako też 
w celu ustrzeżenia sie od tsk przykrych 
iszajów i łuszczenia się skóry. 


Dra Suin de Boutemard 


Pasta do zębów 


w 1 i '/, paczkach po 70 i 35 ct. „<guz 
Najtańszy, najwygodniejszy i naj- /© 

pewniejszy środek do utrzyma- 
nis i czyszczenia zebów i dzią- 
seł — przyczynia 8'€ równocze: 
snia do nadania  dobroczynnej 
świeżości ustom i podniebieniu. 


Balsamiczne mydło oliwne, 


iako środek do codziennego umywania, ła- 
godnie działający, może być polecony, 
jak najnsilniej nawet damom i dzieciom płci 
najdelikatniejszej. zz Paczka oryg. 35 ct, = 


Główna wygrana 


{250.000 zir., 


najniższa wygrana 170 zir. 


Dnia t. grudnia 1869. 


nastapi wielkie ciągnienie przez urząd u- 
atanowionej i poręczonej c. k. rustre po- 
tyczki państwowej z roku 1864 w sumie 
123 milionów 983 000 złr. 

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po- 
życzki znajdują się wysokie wygrane: 20 
po 250.00vu zir., 10 po 220.000. 60 po 
20).00, 81 po 150.000, 20 po 50.007, 20 
po 25.000. 121 po 20.000, 90 po 15.020, 
171 po 10.000, 352 po 5.000 432 po 
21.00, 783 po 1.100, 1350 po 6u0 itd.. 165 
zir. w.a.jako najniższa wygrana na każ- 
den wyciagniety los. ' 

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 


Kr. prus. fizyka obwod. 
Dra Kocha 


Cukierki ziołowe 


sd Dra Hartunga przedstawia takiej szansy wyg ania, jak 
e, O Ha BE «W EEC Mx fii niniejsza, ikażdemu przedstawia się mo- 
> żaość, przy niewielkiej wkładce wygra- 


0 
SE z KORY CHINY, 
z wywaru najlepszej kory Chipy, 
wlejków woniejących, do zakonser- 
wowania i upiększenia włosów- 
W opieczętowanych i w szkie o- 
stęplowanych fiaszeczkach po 85 c.) 


ną 200.000 zir. pozyskać. 

Jedeu los z numerem serji i nume- 
rem wygrywającym xXosztuje 2 złr., 3 
łosy 5 sł., 7 losów 10 air., 15 losów 
20 złr. w. a. w banknotach. 

Łaskawe zlecenia za przesłaniem na- 


leżytości szybko, sumiennie i franko u- 
skuteczniają się; do każdego zamówienia 


Dra Hartunga -4*Tcx 


POMADA ZIOŁOWA z£ 4 dołącza się urzędowy plan iotenji, każde 
Ari U ZM RY żądane objaśnienie chętnie się udziela a po 
na wznowiedie i wzmocnie- N TA dokonan*m ciągnienin wykaz wygranych 
uie porostu włosów, (w o-fiiip mf każdemu uczestnikowi przysyła nię beoz- 
pieczętowanych i w szklo% płatnie, jak również w; grane wypłaca 


się bezzwłocznie. Uprasza się przeto o 
rychłe zgłaszanie się wprost do domu 
handlowego. 3321 1—6 


J. Breycha 


we Frankfurcie am Main Grosse Fried- 
bergstrasse 41. 


W każdym domu 


powinien być 


ZAPAS, 


zwłoka w użyciu 
grozi śmiercią !!! 
Niezawodny 30lstnią praktyką 
wypróbowany, i zagwarantowany Kaucją 


LOOO zir. 
radykalny środek przeciw 


WŚCIEKLIŻNIE 


dla ludzi i osobno dla zwierząt, 


A. ł atkiewicza 
skład główny 


A, Wielkopolski 


we Lwowie nr. 44. m. na placu św. Ducha. | 
Cena dostateczne; porcji do tej kuracji 
wraz z maśria i informacją 3 złr. w. a 


ostęplowanych ałoikach 
po 65 ct.) - zm 
Mg Wszystkie wyżprzytoczone przed- 
mioty, stwierdzone świadectwami o swych 
chwaleboych własnościach, sprzedaja 
ppd aeoe ię Wrsimgie 
wyłacznie t o nastepujace firmy: 
We LWOWIE w aptat ża Rukera 
pod Srebroym orłem; u J. F. Kleina Wwy. 
(l RiBslern, w aptece A. Berlinera. Piotra 
Mikolascha, i u Fryd. Schubutka. 
tudzież: 
w Białej p. L. Schwanzer, w Bochni 
p. Paweł Niedzielski, w Bredach p. Ew» 
Kornfeld i Fr. Gomoliński, apt. pod Złotą 
koroną, w Brzeżanach p. B- Fadenhecht. 
w Buczaczu p. Adela Kerceł et Popowicz, 
w Borszczowie A. Niemczewski i Spółka 
w Czerniowcach pan Ignacy Śchnirch, v 
Urohobyczu p. J. Roscnheim, w Gor- 
licach p. W. Rozawski aptekarz, w Gród- 
ku p. lomaszewski apt., w Grybowie p. 
A. Muszczyńskiego, w Jarosławia p. Jó 
zef Robm apt., w Kołomyi Joel Adlerstein. 
w Krakowie Józ. Jahn i aptekarz Wiktor 
Redyk, w Liska p. R. Baranski, w Mana 
sterzyskach p. L. Lipschiitz. w Mikaliū- 
rach apt. St. Międlicki, w Myślenicach p 
E. Sendler, w Nowym Sączu p. Ig. Garan. 
w Nowym Targu p. K. Laur, w Przemy- 
Šiu p. È. Machalski, w Przeworsku p. f. 
Świtalski apt., w Radowcach p. K. Teich 
Mann, w Rzeszowie p. lg. Schaiter i Spół 
ka, w Rawie Ruskiej aptek. Jan Diestl. 
w Badagórze p. A. St. Bursa, w Sanoku 
P» J. Zarewicz, w Samborze D. A. Kromer. 


* Serecje J. Dempniak, w Sędziszowiej 
b. wok vwnacki, w Skałacie p- J. Dziem- 
inta 1. w Sokalu p. A. W. Grot, w Sta 
nisiawowie p. F, Stecher apt. dawniej To 
manek. w Suczawiej p. J. Szymonowicz 
w Tarnowie pp, Henryk Koy i W. T, 


UWAGA. pg Przy większych 
zamówieniach ze strony szpitala lub 2arzą- 
dn gminy została w skutek zuacznego odhy- 
tn CENA ZNIZONA na 2 zir. w. a. Trwa- | 
łość skuteczności lekarstwa przez 5 lat. 


Dutyczące broszury wraz z wymienio- | 
i nemi świadectwsmi tak z dyrekcji główne- 
wicach p. F. Foltin, w Zaleszczykach p.||go szpitalu we Lwowie na mocy rozporzą- | 
J. Botehski, w Zolkwi p. R. Bsarbag, ujj|dzenia w.c. k. ministerstwa i gal. Namiest- 
Zurawnie p. W. Postępski. 3098 9 q/ifinictwa, jako też prywatnycb osób. udzięł»- 
naa ją się zupełnie hezpłatuie. 3316 3-3 


A. Wielogórski, w Ta 
. rnopolu p. A. Mo- 
rawetz 1 Walenty Stachiewicz, p Wado 


Poszukuje się 333) 1—2 | Statecznych i biegłych w zawodzie księgarskim 


ORGANISTY komiwojażerów i Ajentów ma 


do kościoła parafialnego w miarteczku Kań- ET D —, z. 
czuga pawiecie łańcuckim, uzdolninnego | UPTASZA fię w ich interesie, jak najspieszniej przysłać adresy: Herrn Haasen- 


szczególnie do“ zaprowadzenia dobrego | Stein et. Vogler in Frankfurt a/M. pod literą C. D. Nr. 40. poczem otrzyma- 


śpiewu kościełnego. Oprósz zwyklych do- ja bezpłatnie artykuł wielki tu 7 a i 3 
chodów przyrzeka sie 100 złr. rocznie z fun- Ja p ykuł wielkiego odbytu za nadzwyczaj wysoką prowizją. 


E a ==. ya ROB BOYVEAU LAFFECTEUR. 


L. 27983. Jest to Syrop roślinny czyszerący krew bez rtęci (merkurjuszu.) Leezy Odziedziczoną o- 
Konkurs strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w 
5 skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w c/asie porodu, uporczywych lisza- 
Przy miejskiej trywialnej szkole jach. "AEO ocz świerzbie, zadawnjonyim saa © wysypce u ko- 
c : w wie ycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, cho i- ' 
dziewcząt u św. Anny we Lwowie W wych nowych lub zkdżwdódyih bardzo ardaya y CIR oa s 
tnorzoną została posada drogiej po- Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp Gallego, Spies- 


m: cnicy nauczycielskiej á uposażona sa i Mrozgwekiegan mi Krakowie w apteks=ch pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w 
piacą roczną 150 złr. z dodatkiem goiceco p. Sch K olascha; w Brodacli w aptekach pp. Kullak i Franzosz w Rzeszowie w 
150 złr. i kwaterowem 30 złr. z do- p SEN chaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza, w Bvtuszanąch w aptece 
datkiem 30 złr. i SS Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Giraudeau de St, Gervais. 
Konkurs do tej posady otwarty 


do dnia 10. grudnia b. r. 


g NZ © 
Pp. kandydatki ubiegające się o Naturalne W 0 
to miejsce zechcą podania Swoje vpa- minera ne. 


trzyć w dowody wskazane rozporzą- 3 

dzeniem Rady szkolnej krajowej z , Zamówienia naturalnych wód mineralnych, a szczególniej wody Selterskiej, Em- 

dE 26, E AÁ 1868 i Ar g r | AK ód RA zal): Fachingenakie), Weilbachskiej, Schwalbachskiej, Goiliw: 
. eh J ież wody zawierającej z j i i 

że ozzaczony przesłać na ręce tutej- | żego napełnienia z Ta TETA A WAM Wj E 38015. 303 


szego magistratu. 3299 3—3 Ą : - 
O ddrnajikzalu Papla piastąy po oryginalnych cenach zdrojowych załatwia bezzwłocznie 


Lwów dnia 26. pażdziern. 1869. H. D. Dresler we Frankfarcie n. M. 


Tysiące osób przez zręczne operacje na giełdzie szybko i bez trudu doszło do boga j E 

. = . P = > . + ` = t a,k , i 
SĄ tiki © jek WI NC. ae NAK tego dowody. Czyż ei, AA yy dane 
ciałem tylko pewnych sfer uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym osobom, zdala od giełdy z r i i 
korzystny udział, urządziliśiwy eieldy PR dRACY T, ahe mg BABIĄ 


Kantor dla interesów giełdowych 


w którym każdy (w Wiedniu lub na prowincji) przy malej wkład*e od 100 złr. do 200 złr. z pod ia si i 

; A Są 3 s i ; żłr. Z oszenia się |] 

papierów korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym do kupowania Iuh śprrwadzfiaktókowyeh pieri w: p i 

zatem P. T. publiczność, zwłaszcza przy obeen'e nizko upadłych kursach, do łaskawych polecen, które szybko i aku- 
ratpie załatwiać będę, Programy bezpłatnie; objaśnienia udzielają się z wszelka gotowością 


Cari Stein, Kantor interesów giełdowyci 
4, 1 3 , x i 
3021 14—59 Wieden J. Tiefer Graben, 17. Á i 


SSSNNRNSSNANNNSANSNNNNASNUNNSKNNIKKONNNNNSNNSNA 


0. M. BRAUN 


eskontuje i wypłaca wszelkie kupony, tudzież wy- 
płaca kupony od akcyj i obligacyj pierwszeństwa 
kolei lwowsko-czerniowieckiej płatne 1. listopada 
srebrem lub banknotami, o procent wyżej kursu 
dziennego; również kupuje i sprzedaje wszelkiego 

rodzaju efekta i monety. 


3138 12—? 


ADNNNNNO NN AONANNNNNNANANNNNN NN MNNKN OAZENK 


Filia banku Angielsko-austcjackiego we Lwowie 


podaje do powszechnej wiadomości, że 
począwszy oc dnia 1. września 1869 


b ASYGNATY KASOWE 


z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje, i od wszystkich w obiegu będących 


A sygnat k asowvvy eh wss 
z dniem powyższym 5°% liczy. 


T 


SURRSORSSNNNORNSRNNN 
NIANIE NNNNN ENNIS 


Nowo urządzony zakład rozsyiki 
wywozowego piwa butelkowego 


M GOLDSCHWIDA 


in Klein-Schwechat nächst Wien. 


Znaczny odhyt, który uzyskało w przeciagu krótkiego czasu w Wiedniu butelkowe piwo, udowadnia najlepiej prak- 

tyczność w sposobie rozsyłek. 
,. Dla wywozu jednak dotąd niewiele zdziałano, bedzie przeto mojem zadaniem, do tego doprowad.ić i w czem mię na- 

dieja nie omyli że moje usiłowania otrzymają zasłużone uznanie. s 

Ażeby zuane przymioty duskonałości piwa szwechackiego, którego rvzzłos po za Ľurope Si¢za, nie osłabić, urządzam 
rozsyłke piwa, nie jak to sie dotychczas praktykowało z Wiednia, lecz bezpośrednio z magazynu obok browaru w Kielin- 
Schwechat, gdzie się Qaszki napelniaja. Przez ten sposób w napełnianiu 4 miejsca wyrobu w Kiein-Schwechat, zatrzy- 
muje piwo swoją pierwotną świeżość i przezroczystość, gdy przeciwnie przy napełniania po za obrębem wyrubu, często 
traci ono na temperaturze», tęgości i wytrwałości — a tem samem jego znane przymioty często ucierpiały. 

Polecając moje nowo urządzone przedsiębiorstwo łaskawym względom P. T. Publiczności, podaję następujące ceny, 

3 


franko dworzec kolci lub okręt parowy w Wiedniu: 231 5-12 
14 masy wystałego piwa wywozowesge 7 flaszką 25 ct. Za odsyłkę franko dworzec kolei lub okręt pa- 
A 5 E Kaiser-Marzen |. 26 et. e 
Da * a a ada uw © A Próżna flaszkę płace . > 3 . 10 ent’ 
Flaszki bez okorkowania cynkowego o * centa taniej. Za wielką skrzynię płacę z : slo 
W ubrębie Wiednia o jeden cent drożej. Za motene Plet ae ia gi gk BE: 


Skrzynia na 48 faszek z opakowaniem 1 złr. 30 ent. I A ; Ae 
Skrzynia na 24 Aas'ek z epakowaniem ! złr. Ośprzedającj otrzymają rabat. 


Zamówienia przy dełączeniu jednej części należytości nskuteczniają się najrychlej za zaliezką pocztową resztująccj kwoty. 


Wydawca: Teofil Szumski. Właściciel : Jan Dobrzańsku. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Piller.. 


